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Dziwne zjawisko Przemysł nie bardzo się wysilił 


Kro z zamiłowania albo z obowiązku zawo- 
dowego czyta więcej dzienmków połskich, mu- 
si zrobić niezwykie sposurzeżemie: oto wszyst- 
kie prawie pisma sanacyjne nic, albo mało 
i rzadko piszą o polskich sprawach wewnętrz- 
nych. Można w wielkich — co do ilości za- 
drukowanego papieru — organach znałeść ar- 
tykuły i to ma naczełnem miejscu na różne 
mniej lub więcej interesujące tematy z dzie- 
dziny polityki państw zagranicznych, czasem 
tylko o polskiej polityce zagranicznej, ale o po- 
htyce wewnętrznej, cicho sza. Nawet o tak ży- 
woinej sprawie, jak gospodarka finansowa, pi- 
sze się tyiko w formie referatu, unikając wy- 
powiedzenia własnego zdania. Taksamo co do 
położenia gospodarczego pisze się o rozmaitych 
krajach, o naszem natomiast w najlepszym ra- 
zie w- sposób teoretyczny, który do praktycz- 
nego życia niema żadnego zastosowania. 

Skąd tą wstrzemięźliwość czy z własnej 
ochoty czy nakazania? Dlaczego szereg pu- 
blicystów o znanych nazwiskach łamie sobie 
głowę, fabrykując przytem dziwaczne i nie- 
Smaczne tytuły, nad polityką francuską czy 
angielską; dlaczego fachowcy ekonomiczni 
rozpisują się o akcji Roosevelta — dlaczego 
ci wszyscy nie mają. nic do powiedzenia o na- 
szych sprawach? Nie można przecież sprawy 
postawić tak, że tesame pióra, które tak „głę” 
boko“ i „wnikłiwie” rozpisują się o sprawach 
Światowych, nie szczędząc rad kierującym po- 
litykom, nagle nie są w stanie napisać choćby 
drobnej uwagi o naszych domowych spra- 
wach 

Nie, w tej wstrzemięźliwości, w tem unika- 
nii tematów domowych leży system dostoso” 
wany do wielkiego systemu sanacyjnego. Sa- 
nacja wychodzi z zaiożenia i daje temu głośny 
wyraz, że u nas panują ideałne stosunki, że po- 
prostu lepiej już być nie może. A jeżeli nie- 
poczciwa — najsłabsze określenie — prasa o- 
pozycyjna wyszukuje chmur na błękitnem nie- 
bie, to my — sanacja -— na to nie odpowia- 
damy, jesteśmy wyżsi ponad wszelką kryty- 
kę. Sami zaś od siebie nic do powiedzenia nie 
mamy, zanadto jesteśmy skromní, aby pisać 
na swą cześć hymny pochwalne — historja 
Sprawiediiwie nas i naszą pracę oceni. 

To byłoby jedno, ale nie jedyne uzasadnie- 
nie tego milczenia. Drugie wychodzi z innego 
założenia: gdyby prasa sanacyjna chciała 
i mogła pisać tak, jak rzeczy w istocie się 
przedstawiają tj. pisać prawdę, musiałaby — 
biorąc jako przykład sprawy finansowe — 
wytłómaczyć swym czytelnikom, skąd urósł 
taki deficyt, jak go się chce pokryć i jakie są 
widoki na przyszłość. Takie zgodne z prawdą 
przedstawienie rzeczy musłałoby, gdyby ma” 
wet robiono wszelkie możliwe koziołki i gdy- 
by jak najlepiej żongłowano cyframi. sprowa- 
dzić te wywody w zrozumieniu czytelnika do 
wspólnego mianownika z wywodami pism o- 
pozycyjnych — a czyż można do tego dopu- 
ścić? Czy można przyznać opozycji rację na- 
wet tam, gdzie ona wyłożona jest — jak to 
się mówi — jak byk? Ależ nie! To byłoby 
przecież zdezawuowaniem systemu, w myśl 
którego wszystko jest dobrze i pięknie, a je- 


ngan wielkich przemyslowców, warszawski 
„Kurjer Polski“, ogłasza codziennie wykaz sub- 
skrypcji na pożyczkę wewnętrzną przez sfery prze. 
myslowe. Wedle wykaizu z 27 września przemysł 
(pisze się: finmy) subskrybowały okrągło 21 mi- 
ljonów ztotych, zas pracownicy tych firm 10 mi- 
ljonów, Okazuje się, że wielki przemysł subskry- 
bował zaledwie 2 razy tyle co jego pracownicy i to 
po tyłu redukcjach w ostatnim czasie. Trzeba też 
zważyć, że subskrypcja pracowników — nietylko 
zreszią w przemyśle — odbywała się w spsób, 
którego w żadnym razie nie można nazwać dobro- 
wolnym, podczas gdy wielki przemysł przy kač- 
dej okazji głosi swój niezwykły patrjotyzm. Tak, 
są patrjolyczni, ale tylko do kieszeni. 


Głosi się, że rząd zamierza część pożyczki po- 
wyżej 120 miljonów — w pierwszym dniu urzę. 
dowej subskrygicji, t, j. 27 września nadwyżka 
ta wynosi już przeszło 100 muljonów, gdyż sub. 
skrybowano okolo 220 miljonów — użyć na imwe- 
stycje. Inwestycje znaczą wielkie i zyskowne za- 
mówienia dla wielkiego przemysłu, który w ten 
spsób odbije sobie „ofiarę“, złożoną na ołtarzu 
ojczyzny ka 6 procent. Go jednak na tych inwe- 
stycjach zyskają pracownicy? Tak zw. „władze“ 
firm zyskają, bo otrzymają wyższe tantjemy, pra. 
cowmikom zaś wyjaśni się, że czasy są aiężkie i 
dlatego muszą się poddać — nowej obniżce płac 
i dalszej redukcji peńsonalnej, À 
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Austrja przed zamachem stanu 


„Miłimetternich” anstrjacki, kanclerz Dollfuss, 
który w ostatnich nriesiącach wyrobil sobie w ko- 
łach burżuazji państw zachodnich bardzo dobrą 
markę jako „pogromca hitleryzmu“ zaczął odsła- 
niać swoje karty. 

Od pierwszej chwili swej „antyhitlerowskiej” 
kampanji podkreślał Dollfuss, a z nim cała partja 
chrześcijańsko-socjalna,» że walka z Hitlerem 
musi być stoczona i wygrana bez żadnego współ- 
działanta z partją socjalistyczną, a w praktyce, 
akcja Dollfussa zwracała się — bez żadnego rze- 
czowego uzasadnienia prócz- nienawiści , do 
„marksizmu — przeciw socjalizmowi _ Dollfuss 
staral się wprowadzić w Austrji sub generis 
„równouprawnienie“ między praworządnyim so- 
cjalżstycznym proletarjatem'a bandą hitlerowskich 
skrytobójeow o przeważnie kryminalnej przeszło- 
ści. Rozwiązano jednocześnie Schutzbund i sztur 
mówki, jednocześnie zakazano  wywicszania 
sztandarów ze swastyką i czerwonych sztanda- 
rów socjalistycznych. 

Włgląd na niepojmujące takiego „równo- 
uprawnienia” mocarstwa zachodnie i teroryslycz-* 
na akcja zbirów hitlerowskich zmuszały go cią- 
gle do łamania tej „linji“ Partja hitlerowska zo- 
stała rozwiązana, partja socjalistyczna trwa do- 
tad legalnie. 

I oto nastąpiła podróż Dollfussa do Riccione, 
a wślad za nią zapowiedzi, że Dollfuss jest zde- 
cydowany na wprowadzenie w Austrji kursu fa- 
szystowskiego tyłko... we włoskiem, a nie niemiec- 
kiem wydaniu. Temu „dollfussofaszyzmuwi" ud- 
powiadałoby w polityce zagranicznej zupełne 
poddanie Austrji państwowej polityce włoskiej, 
a rezygnacja z poparcia Francji i Anglii. 

To oslatnie staje się zrozumialem wobec nie- 
ukrywanej niechęci z jaka w Londynie i Pary- 
żu patrzano na wykluczenie parlamentu w Aus 
strji. Na objekcje Dollfussa, że parlament nie po- 
siada zdolnej do rządu większości, a nowe wy- 
bory napewno by mu jej nie dały, odpowiedział 
nie kto inny jak konserwatywny „Times”, urzę- 
dowy organ bankow angielskich, a nieurzędowy 
rządu angielskiego radą stworzenia tej większo- 
ści przez porozumienie się z partją socjalistyczną 
i odpowiednie dla niej ustępstwa. Artykuł stwier- 
dzał, że nie ma żadnej zrozumiałej przyczyny dla 


żeli są nawet niedociągnięcia, to wynikły z cu- 
dzej winy, jak np. mizerja gospodarcza u nas 
jest wynikiem mizerji ogólnoświatowej. 

Z takiego ustosunkowania się do zagadnień 
wewnętrznych może wyniknąć i istotnie wy- 
mika tylko jedno: milczeć, nie mówić o sznu” 
rze w domu powieszonego. Karmią za to 
swych czytelników albo wielką polityką, któ- 
ra ich nie obchodzi, albo bujdami, które im 
zamraczają umysły. I to właśnie jest zadaniem 
i celem tej prasy. 


której Dollfuss nie miałby się zwrócić do socja- 
listów z taką propozycją. — To „było właśnie to 
czego Dollfuss nie chciał za żadną cenę i by tego 
uniknąć wolał zrezygnować z poparcia Zachodu. 

Oczekiwano zatem dyktatury partji chrześci- 
jańsko-socjalnej pod włoskim protektoratem. O- 
statnia zmiana rządu Dolliussa byla niewątpli- 
wie wyrazem dążenia do dyktatury i to wyrzu- 
cającej za burtę nawet partje chrześcijańnsko-so. 
cjałną, Z rządu został usunięly 10-letni minister 
wojny, były kanclerz i dotychczasowy „sztanda- 
rowy człowiek” reakcji austrjackiej, gen. Vaugoin . 
— ido z wyraźnem uzasadnieniem, że nie może 
on brać udziału w rządach „frontu ojczyźniane- 
gu”, gdyż jest "prezesem parlji chrześci jańsko.so- 
cjalnej, a więc party jnikiem. Do tego przychodzi 
wiadomość, że przywódca Heimwehry * austr jac- 
kiej książe Stahremberg wydał rozkaz rozwiaza- 
nia l. zw, Heimatblocku i przystąpił wraz z całą 
Heimwehrą do założonego przez kanclerza Doll- 
fussa t. zw. frontu ojczyźnianego, 

Znaczy to, że „front ojczyzniany" będzie po- 
prostu rozszerzoną Heimwchrą zapomocą której 
Dollfuss chce dokonać zamachu stanu. Ma to być 
faszyzm, różniący się od hitleryzmu tylko ła. 
godniejszemi formami antysemityzmu i charakte. 
rem klerykalno-katolickim. 

Socjaliści austrjaccy nie mają zamiaru przy- 
patrywać się temu bezczynnie. Członek zarządu 
austrjackiej pariji socjalistycznej, b. kierownik 
republikańskiego Schutzbundu tow. poseł Deutsch 
zwołał przedstawicieli austrjackiej i zagranicznej 
prasy, w obecności których oświadczył, iż uważa 
za swój obowiązek udzielić im bezpośrednich in- 
iormacyj, gdyż kanclerz Dollfuss nie reprezentu- 
je w Genewie prawdziwych nastrojów ludności 
austr jackiej. Deutsch protestował przeciwko kon- 
fiskacie odezwy partji socjalistycznej i oświad- 
czył, iż w razie rozwiązania partji zwolennicy 
socjalizmu w Austrji stawią opór nawet wbrew 
woli rządu. Możliwy będzie wówczas wybuch 
strajku generalnego i wojny domowej. W. J.G. 


' 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny. dnia 
28 września 1933. Sygn. III Pr. 226/33. Sąd Okręgowy. 
Wydział III karny w Krakowie, na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 489. 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie ania 25 września 1933 
konfiskatę „Dziennika Ludowego“ Nr 220 z dnia 26 
września 1933 z powodu treści artykułu, zumieszczo- 
nego na stronie 1 pod tytułem „KRWAWE ZAJŚCIA 
W NOWYM TARGU“ w ustępie od słów „PO NABOŻEŃ- 
STWIE* do siów „DO SZPITALA“, albowiem treść te- 
go usłępu zawiera znamiona występku z art. 170 k. k. 
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło- 
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
„Dziennika Ludowego“ i w Dzienniku urzędowym, — 
3) Cały nakiad skonfiskowanego pisma ma bvć znisz- 
czony. — Przewodniczący: br. Hubl wr Prezes Sądu 
Okręgowego. Protokołant: Szymański wr. . 


Sprawa kobryńska, kowelska i no- 
wy proces łucki zwraca znowu uwagę 
powszechną na sądy doraźne. wię 
ziennictwo polskie i sprawę trakto- 
wania więźniów politycznymh. 

Pisząc o „uwadze powszechnej”, 
nie mamy, rzecz prosta, na myśli bru 
kowców i „czerwoniaków' które o 
wiele ciekawszy dla siebie i intrat- 
niejszy żer znajdują w kryminalisty" 
ce i w reportażu wypadków zgoła 
aadzwyczajnych. 

Sprawa zaś kilku tysięcy par rąk 
prężących się za kratą jest u nas ma 
tyle zwykła, że nie zdoła zapłodnić 
romantycznej wyobraźni wyławiaczy 
nadzwyczajności, Przemiloza się ją 
tedy celowo i przypochlebnie. _ 

Sprawa sądów doraźnych skłoniła 
przed kilku tygodniami grupkę lite- 
ratów do humanitarnego odruchu u 
pomnienia się o prawa ludzkie dla o- 
skarżonych. 

Był to jeden z niewielu przejawów 
zbudzenia się czy ocknięcia poczucia 
„ludzkiego“ w społeczeństwie, oswo* 
jonem już ze wszystkiem i zobojęt: 
niałem na wszystko- 


Sąd miewa kłopoty nie z odszuka- 
niem winowajcy, bo tych jest zawsze 
więcej, niż się przewiduje, lecz z u 
stałeniem hierarchii czy piramidy 
zbrodniczości w gromadzie rywalizu- 
jących ze sobą w  samooskarżeniu 
winowajców. Zachodzi wprawdzie czę- 
sto zasadnicza różnica między zezna- 
niami oskariżonych w więzieniu śled- 
czem i na sądzie, no — ale to za- 
pewne skutkiem słabej pamięci i nie- 
wyrobienia politycznego  oskarżo- 
nych. 

Nie mamy zamiaru tutaj opisywać 
tych spraw ani tych praktyk. Gdyby 
to było możliwe ze względów cenzu- 
ralnych, uczyniliby to o wiele le- 


Ważna ksią 
E. Haecker: „„Historja S 


i na Sląsku*, t. I. 


Dobrze się zasłużył wobec polskiego 
ogółu socjalistycznego. krakowski od- 
dział TUR. wydając tom I obszernej 
pracy tow. Haeckera, redaktora „Na- 
przodu“ p. t. „Historja Socjałizmu w Ga 
licji i na Śląsku”, Niebawem, jak wia- 
domo, ma ukazać się wielka księga pa- 
miątkową PPS., przedstawiająca dzieje 
PPS. w ubiegłem czterdziestoleciu. 
Książka tow. Haeckera jest ważnem u- 
zupełnieniem tej zbiorowej pracy. 


Oddawna już tow. Haecker pracuje 
nad dziejami ruchu socjalistycznego w 
Galicji Omawiany tom zawiera dzieje 
tego ruchu od roku 1846 do 1882. Jest 
to duża (296 str.) praca, bardzo pięk- 
nie przez TUR wydana: 27 portretów 
działaczy socjalistycznych (polskich i u- 
kraińskich) zdobi książkę. 

O książce Haeckera będziemy w pra- 
sie socjalistycznej pisali obszernie, 
gdyż zasługuje na to. Napisana jest 
wprawdzie popularnie, ale z dużym ta- 
lertem literackim. Po raz pierwszy wy- 
dobywa na światło dzienne cały szereg 
ciekawych faktów. 

Przedewszystkiem zaś książka Hae- 
ckera ma to wielkie znaczenie, że in- 
formuje nas, a zwłaszcza młodzież. nie 
zrającą dobrze dziejów polskiego So- 
cjalizmu, o poczatkach naszego ruchu, o 
jego pierwszych ofiarnych działaczach, 
Ə jego nieraz zapomnianych  kierowni- 
czych postaciach. 

Ciekawa książka — bynajmniej nie 
tylka dla towarzyszy — „galicjaków". 

„=aczyna od Socjalizmu utopijnego, od 
pierwszych obiawów myśli socjalistycz- 


Nr. 224, Sobota, 30 września 1933 r. 


Rece za kratą 


piej, ściślej i rzeczowej obrońcy w 
sprawach politycznych. 

Jeżeli się wtrącam tu pozornie do 
nieswoich rzeczy, to poto, by wyszu* 
kać jakąś rację czy punkt oparcia 
poza sobą dla tej jałowej i bezpomo- 
cnej indywidualnej interwencji. Kto 
i jakie ma prawo interwenjować w 
tych sprawach? 

Odpowiedź niby prosta — każdy 
uczciwy i lojalny obywatel, dbały o 
dobro i rozwój pomyślny państwa. 
Rzecz jednak w tem, że „lojalny“ 
— w popularnem słowa tego znacze- 
miu, uczynić tego nie zechce, a „uczci 
wy“ ma gębę zasznurowaną na se 
dem pieczęci. 

Istnieją wprawdzie podobno Ligi i 
Towarzystwa „Obrony Pó Człowie- 
ka", „Reformy Obyczajów” — i wie- 
lu innych cudności cóż kiedy dzia- 
łalność wszystkich tych  imstytucyj 
sprowadza się do symbolicznego ki- 
wania palcem w bucie i oderwanych 
kontemplacyj na tematy bliżej nie” 
docieczone. 


Zostaje tedy indywidualna inter- 
wencja „wybitnych jednostek. 
Pierwszy przykład i wzór takiej 


interwencji dał Stefan Żeromski w 
„Przedwiośniu”, Uczynił to na wła- 
sną rękę, przedsiawiając w fabule po 
wieściowej los więźniów politycznych 
w więzieniu. Były to jednak jeszcze 
czasy „Republiki demokratycznej i 
parlamentarnych rządów”. Obecnie 
— powieść w stylu „Przedwiośnia” 
nie ujrzałaby wcale światła dzienne” 
go- Literaci nasi nauczyli się wobec 
tego również unikać drażliwych te- 
matów. 

Kilkakroć wprawdzie rozległ się 
głos protestu garstki intelektualistów 
w sprawie traktowania więźniów po- 
litycznych, wpływu żadnego jednak 
nie wywarł, cenzura go zresztą zdu- 
siła — | wszystko wróciło do dawne- 
go łożyska. 


żka 
ocjalizmu w Galicji 


nej i czynu w rewolucjach lat 1846 — 
1848; wówczas pierwsze przebłyski my- 
éli socjalistycznej łączą się przeważnie 
z ideą zniesienia pańszczyzny. 

Następnie mamy opis początków ru- 
chu robotniczego — przeważnie we 
Lwowie. Tu odrazu na wstępie spotyka 
my się ze szlachetną postacią naszego 
patriarchy tow. B. Limanowskiego, któ- 
ry w początkach lat siedemdziesięciu 
kładł podwaliny pod ruch soc'alistycz- 
ny we Lwowie. Przeczytamy u Haecke- 
ra krótki ale piękny życiorys tow. Li- 
manowskiego, Pisze on: 

„Życie jego, przez które szedł w u- 
bóstwie, skromnie i bez skargi. przed- 
stawia się jako jedno pasmo cichych po- 
święceń. wytrwałej pracy w służbie 
idei, nieustannego pełnienia obowiązku 
z zupełnem zaparciem się siebie, z wia- 
rą niewygasłą i zapałem młodzieńczym, 


aż do najpóźniejszej starości”. 

Odczyty tow. Limanowskiego „O 
kwestji robotniczej”, wygłoszone w 
marcu 1871 r. w „Gwieździe* lwow- 


skiej, a później wydane własnym nakła- 
dem, były przez długi czas jedyną ory- 
$imalną broszurą polską w Galicji, nada- 
iącą się do agitacii wśród robotników. 
Wraz z Haeckerem przypominamy 
sobie postacie pierwszych pionierów- 
robotników, zwłaszcza z pośród druka- 
rzy, jak np. tow. Antoniego Mańkow- 
skiego. A obok robotników sta e socja- 
listyczną inteligencja, polska i ukraiń- 
ska. Przypomnijmy szlachetną sylwetę 
Bolesława Czerwieńskiego, utalentowa: 
nego poety, który w roku 1881 napisał 


Komuniści nasi postarali się zresz- 
tą o to, żeby tej garstce intelektuali- 
stów obrzydzić najdoszczętniej tę in- 
terwencyjną rolę, pomawiając ich o 
wszystkie wyimaginowane z punktu 
widzenia trefu i koszeru partyjnego 
zbrodnie i przestępstwa. , 

W świetle tych ujmujących opinii 
garstka tych „humanitarnych inte- 
lektualistów, niedość powolnych po- 
lityce i wskazówkom partji komuni- 
stycznej okazuje się gorszą w swo- 
jem „zakłamaniu” od „bohaterskie” 
go” cynizmu Kadenów i Sieroszew- 
skich, którzy mie uważają za stoso- 
wne patyczkować się ze „zdrajcami 
kraju”. 

Niezależnie od takiego oświetlenia 
roli owej nieszczęsnej grupki intelek- 
tualistów stwierdźmy, że mimo hi“ 
storycznych przykładów Volfaire'a i 
Zoli, jest coś podskórnie niemoralne- 
go w tem skłanianiu do interwencji 
tak zw. „wybitnych jednostek”. 


Pomijając kwestję odwagi cywil: 
nej, którą należałoby zapisać na „de- 
bet” rachunku moralnego tej akcii, 
samo wysunięcie swego indywidualne 
go osądu jest przecież również rodza 
jem autoreklamy, ambitnem roszcze- 
niem sobie pretensji do „wybitności“, 
zachwalaniem swego intelektualnego 
kramiku. 

Gdy akcja tego typu się ponawia, 

powtarzanie tych samych nazwisk 
protestujących czyni z nich grupkę 
nieszkodliwych nawet z policyjnego 
punktu widzenia nałogowców i man- 
jaków. 
„ Piszę to jednak nie w celu zniechę 
cenia tej garstki intelektualistów do 
uprawianej przez nich akcji, lecz w 
celu uwidocznienia tej fałszywej po' 
zycji, w jakiej się znalazło sumienie. 
iak mniemam, społeczeństwa wobec 
cielęcej bierności i apatji ogółu. 

Akcję tego typu mogą rozpocząć 
jednostki swoim indywidualnym i do 


wielki hymn polskiego  proletarjatu 
„Czerwony Sztandar”. Inne utwory zo- 


rywczym protestem, lecz nie można 
z nich robić nałogowców protestu, 
gdyż toby sparaliżowało i ośmieszy: 
ło raczej całą akcję, 

Dalszą inicjatywę walki z panują- 
cem bezprawiem powinny przejąć sto 
warzyszenia, czuwające nad sianem 
moralnym społeczeństwa, zrzeszenia, 
które roszczą sobie pretensję do 
wpływu na stan kultury zbiorowej —- 
naukowe, artystyczne, że nie wspom 
nę o religijnych, choć one pierwsze 
(gdyby sama ta propozycja nie 
brzmiała humorystycznie) powinny 
zabrać głos w tej sprawie. 


Zanim się jednak ta sprawa prze- 
toczy przez odpowiednie instancje, 
nim wyda jakiekolwiek owoce — bla: 
dym obrazem i podobieństwem rzeczy 
niech będą słowa najczcigodniejsze! 
dla nas wszystkich pamięci Stefana 
Żeromskiego, który przed laty dzie- 
sięciu przez usta jednego ze swoich 
bohaterów tak charakteryzował sto 
sunki w więzieniach polskich: 

„Więzienia przepełnione są areszto» 
wamymi działaczami robotniczymi i ázia. 
łaczami narodowości uciskanych, Czte- 
ry tysiące więźniów politycznych prze- 
bywa w Polsce za kratą, Warunki. w 
jakich przebywają tam więźniowie, nie- 
jednokrotnie prześcigają osławione tur- 
my carskie i przeobrażają te więzienia 
w miejsca kaźni, Świadczą o tem lioz- 
ne głodówki, które z roku na rok są 
częstsze. Głodówki te niejednokrotnie 
kończą się wypadkami śmierci walczą” 
cych więźniów. Podczas głodówek do- 
zorcy okrutnie biją głodujących, 

Więźniów bada się prądem elektrycz- 
nym. Rozebranego do naga Nykyfora 
Boriniczuka badał prądem elektrycz- 
nym komisarz Kajdan'”... 
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JAN N. MILLER. 


ckera, W ruchu wyłania się nowa po- 


stać, mianowicie tow. Feliks Daszyński 


stały zapomniane; tak np. w 1879 teatry | (brat Ignacego). 


Iwowski i krakowski grały z powodze- 
niem tragedję Czerwieńskiego „Niewol- 
nik”. Czerwieński pisywał obok pięk- 
nych poezji socjalistycznych także arty- 
kuły na tematy polityczne i występo- 
wał publicznie, jako mówca. 

Obok socjalistów polskich stanęli so- 
cjaliści ukraińscy, jak Michał Pawlik i 
Iwan Franko, Imię Franki do dziś dnia 
jest potężnem imieniem w dziejach u- 
kraińskiej literatury pięknej. Kierunek 
powiada Haecker — jaki Pawlik i Fren- 
ko pragnęli nadać swojej działalności, 
był odmienny od zamierzeń Limanow- 
skiego; on dążył od stworzenia organi- 
zacii robotniczej; Pawlik i Franko my- 
śleli o agitacji wśród chłopów, 

W okresie po wydaleniu Limanow- 
skiego z Galicji, zrazu najwybitniejszą 
postacią w ruchu staje się Ludwik Wa- 
ryński, postać wyjątkowa, niezwykła. 
„Wódz, bohater, męczennik” — przyje- 
chał z Królestwa i pragnać nadać ru- 
chowi charakter konspiracyjny, spisko- 
wy, a więc walczył z kierunkiem Lima- 
nowskiego, Następuią aresztowania i 
procesy polityczne. (Wielki proces kra- 
kowski mamy w książce Haeckera 
przedstawiony bardzo szczegółowo|. 

Oczywista, spiskowy kierunek Wa- 
ryńskiego się nie przyjął Gdy w r. 1881 
ułożono w Galicji pierwsze programy 
socjalistyczne [opracowane przez tow. 
tow, L. Inlandera, Czerwieńskiego i in- 
nych), stanęły one na śruncie masowego 
ruchu, tworzonego w warunkach kon- 
styłucyśnych. Niepodległość jest silnie 
pcedkreślona. Te programy stały się 
podstawą działalności socjalistycznej 
Galicii w całem dalszem dziesięcioleciu 

Zbliżamy się już ku końcowi okresu, 
opracowanego w I tomie pracy E. Hae- 


„Nadzwyczajnie pracowity i namięt- 
nie żadny nauki, ogromnie uzdolniony 
do teoretycznego myślenia i krytyczne- 
go zgłębiania nabytej wiedzy, zdobył 
sobie niepowszednie gruniowne i rozie- 
głe wykształcenie i byłby się stał wy- 
bitnym filarem naukowego Socjalizmu, 
gdyby był żył w lepszych warunkach i 
nie zgasł przedwcześnie”. 

Mając niespełna lat 20 ujął kierow" 
nictwo ruchu w Galicji, przez 4 lata 
stał na jego czele i wyrył na nim nie-, 
zatarte piętno. Wielkie plany swoje 
pozostawił w  6puściźnie młodszemu 
bratu Ignacemu. Okropna nędza podko- 
pała jego zdrowie i wtrąciła w aucho- 
ty,” 

se 
Ten oto powyżej scharakteryzowany 
okres — od roku 1846 do 1882, od uto- 
pistów 1846 roku po przez Limanow. 


skiego i Waryńskiego do Feliksa Da- 
szyńskiego — obejmuje pierwszy tom 
ważnej pracy tow, E. Haeckera. Wró- 


cimy wkrótce w obszernej i gruntownej 
recenzji do tej książki, która niezawod- 
nie tanie się jedną z podstawowych 
książek w bibliotekach Tunowych. Po- 
znawajmy swoią przeszłość, aby lepiej 
rozumieć teraźniejszość i perspektywy 
na przyszłość! 

Kończąc ten tymczasowy informacyj- 
ny artykuł i dziękując tow. autorowi za 
cenną pracę, musimy z całem naciskiem 
domagać się odeń możliwie szybkiego 
opracowania i wydania tomu drugiego. 
Tom p'erwszy dopiero zbliża się ` do 
chwili zakładania PPSD. w Galicii; dru- 
gi tom obejmie dzieje PPSD aż do chwi 
li złączenia się z PPS. w niepodległej 
Polsce. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Nr. 224, Sobola 30 września 1933 r. 
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PRZEGLĄD PRASY 


POKONMISKOWANY ARTYKUŁ WITOSA 

W „Piaście* (Nr. 40) pojawił się artykuł po- 
sła Winceniego Witosa p. t. „Wobec wielkiego 
problemu”. Artykuł ten świeci tylu białemi pla- 
mami, że zostały z niego tylko strzępy. W tych 
ocałałych urywkach m. in. czytamy: 

„..Zarzut, jakobym się rwał do rządów „ażeby 
wziąć pomstę za przepędzenie mnie w roku 1926 
przez płoty belwederskie", z paka wyssany, ka- 
że mi przypomnieć tym panom, że mie tak dawno 
temu, jak obecnych, iak bardzo buńczucznych, 
grożmie usposobionych, trzeba było ratować z 
bardzo chyba ciężkiej opresji...". 

Dalej mów skonfiskowane. 

—=000— 
CZYSTKA NA UNIWERSYTETACH 

O tej sprawie pisze „Polonia“ katowicka: 

„Uniwersytety są piastunami naszej wiedzy i 
naszej kultury. Cele swoje osiągają tylko wtedy, 
jeśli stanowią wolne republiki wolnych profeso- 
rów i wolnych słuchaczy. W wielu państwach 
nie chce się tych wolnych republik wiedzy i kul- 
tury i pragnie je się przekszlałcić na instytucje 
wychowania „państwowego“ i szkoły fachowe. 
W tym celu według możności próbuje się z nich 
robić narzędzia panującego reżymu. Tak posiąpił 
Mussolini we Włoszech. powierzając katedry tyl- 
ko wypróbowanym faszystom, radykalniej po- 
stąpii sobie jeszcze hitlerowcy, którzy wolnych 
i niezależnych profesorów nietylko ponapędzali, 
ale zamknęli w obozach koncentracyjnych, o ile 
nie udało im się zawczasu zbiec zagranicę. Książ- 
ki uczonych, zawierające „herezje“, niezgodne z 
„ewangelją' hitlerowską, spalono na stosach. 
W o to się tam „działo w imię wychowania 
państwowego. Jako hasło, wychowanie państwo- 
we jesi rzeczą pięknie brzmiącą, jeno w rzeczy- 
wistości w pojęcie państwa wkładają treść każ- 
dorazowi piastunowie władzy. Między innemi i 
dlatego nauka powinna być wolna. 

W Polsce mamy także wychowanie państwo- 
we, którego głównym twórcą jest p. minister o- 
świecenia publicznego, Jędrzejewicz, obecnie 
także prezes rady ministrów. W celach urzeczy- 
wistnienia wychowania państwowego, zreorga- 
nizowano nasze uniwersytety, a jednym z wy- 
ników tej reorganizacji jest zlikwidowanie prze- 
szło 50 katedr. Odbyło się to wszystko zgodnie 
z przepisami nowych ustaw, gładko i sprawnie. 
Włbprawdzie minister oświecenia publicznego 
i prezes rady ministrów przeszedł do porządku 
nad poważnemi zastrzeżeniami władz uniwersy- 
teckich i głosami sławnych naszych uczonych, 
jak np. prof. Brhcknera, występującego gorliwie 
w obronie jedynej w Połsce katedry kultury pol- 
skiej w Krakowie, zajmowanej przez tak wybil- 
nego uczonego jak prof. Kota, ale cała ta reor- 
ganizacja skończyła się na tem, że część profeso- 
rów i inny personel naukowy, pomnoża liczbę e- 
merytów w Polsce. 

W Krakowie boleją wszyscy nad „reorganiza. 
cją Uniwersytetu Jagiellońskiego i to bez róż- 
nicy przekonania politycznego. Ubolewają pisma 
opozycyjne jak „Głos Nar.“ i „Naprzód“, ale ubo- 
lewają także pisma sanacyjne. Sląsk ten ból po- 
dziela, bo dia województwa śląskiego w dzie- 
dzinie wiedzy i kultury narodowej, oczywiście 
nie tej. której wyrazem jest Pałac Prasy — Kra- 
ków jest prawdziwą macierzą i źródłem odrodze- 
nia narodowego. Reorganizacja uniwersytetu kra- 
kowskiego wyrządza wieiką szkodę także Śląsko- 
wi, którego młodzież przeważnie tam się uczy, 
kształci i wychowuje. Prastara wszechnica Ja- 
giellońska powinna być jedną z najsilniejszych 
twierdz duchowych na zachodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej, tak samo jak młody uniwersy- 
let poznański. W reorganizowaniu tych ważnych 
placówek życia narodowego trzeba zachować 
przezorność i ostrożność i mie można wartości 
ich mierzyć miarą Kijowa, lub innego ośrodka 
wschodniego". 
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Genewskie zwyczaje 


Wiadomo, że między dyplomatami panują inne 
zwyczaje niż między zwykłymi ludźmi. Są to 
zwyczaje nie mające nic wspólnego z szczerością; 
przeciwnie — wzajemne podstawianie sobie nogi. 
uśmiech w oczy, a sztylet w piecy — to są owe 
„wykwintne“ zwyczaje, „wedle których nie roz- 
różnia się nieprzyjaciół od przyjaciół i w myśł 
których naczelnym obowiązkiem dyplomaty jest 
obok posiadania dobrze skrojonego fraka i dobrze 
wyprasowanego cylindra jest być „poprawnym“ 
w słowach i czynach. 

Te zwyczaje dyplomatyczne znalazły najszer. 
sze zastosowanie w Genewie, gdzie kilka razy do 
roku zbiera się kwiat dyplomacji z całego świata, 
aby pod firmą Ligi Narodów gadać o wszystkiem 
i niczem. Tu dopiero odbywają się ceremonje z 
jedzeniem i bez jedzenia; tu spotykają się i ga- 
dają z sobą przedstawiciele państw, którzy w nor- 
malnych warunkach chętnie utopiliby się wza- 
jemnie w łyżce wody, a tymczasem udają zado- 
woionych i szczęśliwych, że mogą z „szanownym 
kolegą‘ rozmówić się. 

W Genewie na samych posiedzeniach Ligi Na- 
rodów nie dzieje się nic ciekawego — tu tyłko się 
mówi, podczas gdy ważne sprawy załatwia się 
albo w kuloarach, albo jeszcze częściej w gabine- 
tach restauracyjnych czy pokojach hotelowych. 
Tu w zaciszu, nie wystawiając się na widok pu- 
bliczny, odbywają się targi i handel zamienny, 
przyczem jeden stara się drugiego podejść i wy- 
wieść w pole obietnicami, których am nie może, 
ani nie chce dotrzymać. 

Pisma szeroko rozpisują się o rozmowach i 
śniadaniach ministra spraw zagranicznych p. 
Beuka to z dyplomatami sowieckimi, to z niemiec. 
kimi — wszystkie - rozmowy naturalnie wedie 


zwyczaju serdeczne, owiane duchem pokoju itd. 
Można rozumieć, że p. Beck rozmawia — podkre- 
śla się nawet. że była to pierwsza jego rozmowa 
na terenie genewskim — z przedstawicielem So- 
wietów. Wszak stosunki polsko-sowieckie są o- 
becnie, na szczęście, dobre i mają widoki na je- 
szcze lepsze ze względu na obustronny wspólny, 
interes czy front antyniemiecki. Co jednak skło- 
niło p. Becka do pogawędki z p. Neurathem, a 
szczególnie z Goebbelsem? Akurat musiało to stać 
się w tymsamym dniu, gdy zasiępca Hitlera Hess, 
a więc człowiek chyba miarodajny, prostuje, że 
Niemcy nie mają żadnych aspiracyj na niemiec- 
kie części Darji czy Szwajcarji, nie wspominając 
natomiast ani słowem, czy także wobec Polski i 
Francji ma takie chwalebne zamiary? 

Co robić, wsdocznie zawód dyplomalyczny wy- 
maga, aby podawano rękę ludziom obryzganym 
krwią i którym nikt absolulnie nie wierzy. Tesa- 
me zreszlą zwyczaje co w dyplomacji panują na 
genewskim terenie i w prasie. Oto przedstawicie- 
le wielkich pism, ludzie obyci w świecie słuchają 
„pokojowych“ wywodów Goebbelsa i żaden nie 
parsknie mu śmiechem w nos, przeciwnie — z ca- 
łą powagą powtarzają jego wykrętły w swych pi- 
smach, jakby to były niewiadomo jakie i przez 
kogo robione wywnętrzania się. 

Z kim się wdajesz, takim się stajesz. Możma 
ostatecznie, gdy interes tego wymaga, zrobić nie- 
jedno, co w życiu prywatnem uchodzi za niedo- 
puszczatne, ale w jakim celu afiszować się, poco 
rozgłaszać te bujdy, w które się samemu nie wie- 
rzy? Zwyczaje dypiomatyczne i prasowe nie mogą 
i nie powinny być policzkiem dla etyki i moral- 
ności — dwóch rzeczy, których żaden przedsta- 
wiciel Hitlera nie uznaje. 


Zbrojenia Japomji 


„Morning Post“ donosi z Tokio, że wysokie koła 
wojskowe Japonji w najbliższym czasie przystą- 
pia do powiększenia armji japońskiej; liczba jed- 
nostek podniesiona ma być na 21 dywizyj. Krok 
ten motywuje się tem, że i Rosja znacznie wzmoc- 
niła stan zbrojny po ukończeniu piatiletki. 

Moskiewska „Prawda“ zamieszcza obszerny ar- 
tykuł, w którym zwraca uwagę na budżet woj- 
skowy Japonji. Według doniesień dziennika so- 
wieckiego w projekcie nowego budżetu japońskie- 
go z ogolnej cyfry 2.400,000.000 jen przeznacza się 
na wydatki armji kwotę jednego miljarda jen. 
Oprócz tego według informacyj „Prawdy” w bud- 
żetach innych ministerstw kryją się pozycje, któ- 
rych wydaikowanie ma służyć do wizmocnienia 
siły zbrojnej Japonji. Dziennik japoński „Asahi“ 
pisał w tych dniach, że wyjątkowa sytuacja w 
państwie wymaga, aby obrona państwa została 
wzmocniona, Wydatki na armję powinny mieć 
pierwszeństwo przed innemi wydatkami państwo- 
wemi. 3 

Prasa moskiewska wskazuje na to, że wojsko: 
we wydatki Japonji przeznaczone są z jednej 
strony na wzmocnienie floty wojennej, aby mo- 
gla dorównać flocie Slanów Zjednoczonych i An- 
glji, a z drugiej strony na zbrojenia „lądowe”, jak 
to zaznacza japońskie pismo „Nici-Nici”. Niejasne 
lo zdanie mówi o Mandżurji i japońskich opera- 


cjach na kontynencie azjatyckim. 

W sprawozdaniu wystosowanem do najwyższej, 
rady wojennej Japonji, minister wojny Araki 
wskazuje na to, że sytuacja w obecnym czasie, 
jest tak poważna, że zarówno flota jak i armja 
lądowa muszą być wwmocnione i zinodernizowa- 
ne. Japonja w tym kierunku obecnie zdąża nad- 
zwyczaj intensywnie, 

Oprócz tego zaznacza „Prawda“, że `w Japonji 
militaryzowana jest obecnie młodzież, zakłada się 
organizacje cywilne, mające na celu wychowamie 
młodzieży w duchu wojskowym, dalej organiza- 
cje chemicznej i bakterjologicznej „obrony“, któ- 
re mają uświadamiać szerokie warstwy ludności. 
Wydatki na ten cel pokrywane są z budżetu mů- 
nisterstwa szkoinietwa, handlu, komunikacji itp. 

Tak to radośnie twórczo „pracuje“ militaryzm 
japoński, niszcząc kuliurę i życie gospodarcze kra- 
ju, którego wszystkie zasoby idą w paszczę kapi- 
tału zbrojeniowego, a tymczasem w ciągu dwu- 
letniej wojny w Mandzurji straty armji japoń- 
skiej według oficjalnego sprawozdania japońskie- 
go ministerstwa spraw wojskowych przedsiawia.- 
ja się następująco: zabitych oficerów 203, zabi- 
tych żołmierzy 2.930. Z odniesionych ran zmarło 
233 ochotników. — Go dla sztabu generalnego 
znaczy pólczwaria tysiąca ludzkich żywotów? 
Skoro znaleziono miijard jen! 


Gorgonową wywieziono do Fordonu 


W nocy z czwartku na piątek opuściła Rita 
Gorgonowa więzienie św. Michała w Krakowie i 
wraz z dzieckiem na rękach, z małemi walizecz- 
kami wsiadła do karetki więziennej i pod eskortą 
policyjną odwicziona została na Zachodni dwo- 
rzec krakowski. 

Niepoznana przez nikogo, zajęła miejsce wraz 
z eskortą w osobnym przedziale w pociągu osobo- 
wym, którym odjechała do Fordonu pod Bydgo- 
szozą. 

Gorgonowa pracować będzie w zakładach kih- 
miarskich w więzieniu fordońskiem. 

Wszoraj w godzinach przedpołudniowych udał 


się do więzienia św. Michała adw. dr. Wożniakow- 
ski, celem odwiedzenia Gorgonowej i odbycia' z 
nią konferencji w sprawie dałszej akcji w związ- 
ku z wyrokiem. Oświadczono ku największemu 
zdumieniu obrońcy, że Gorgonowa wywieziona 
zostata do Fordonu, celem: odsiedzenia kary. 

Jak wiadomo, Gorgonowa została skazana na 8 
lat więzienia. Zaliczono oskarżonej 17 miesięcy 
aresztu prewencyjnego. W razie wzorowego niena- 
gannego sprawowania się, Gorgunowa może być 
na wniosek zarządu więzienia zwolniona przed- 
terminowo. 

~— 0 00 — 


We Lwowie brak cementu 


Wobec rozwiązania kartelu we Lwowie nagle 
zabrakło cementu i nigdzie nie można dosiać ami 
odrobiny tego ważnego artykułu budowlanego. 

Widać kapitaliści, którym odebrano złote jabł- 
ko kartelowe, postanowili walczyć o swe .„pra- 
wa“ dyktowania cen i usunęli cement z handlu, 


aby tą drogą wymusić dla siebie przywileje. Je- 
steśmy ciekawi, jak zareaguje na lo rząd. Koń- 
czący się sezon budowlany może zostac przed- 
wcześnie zamknięty, jeżeli nie zostanie złamana 
zachłanność nienasyconego kapitału. 

—000— 
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Ciężkie zmartwienie 


Mam przyjaciela z „Obwiepolu".,. 

Dlaczego nie mam mieć? P, senator Wy- 
rostek reprezentuje teraz I Brygadę, pi Woj- 
ciech Baranowski — Związek Walki Czyn- 
nej, p. Antoni $Sadzewicz — filosemityzm, — 
to dlaczego mnie nie wolno mieć druha — 
„Obwiepolaka*? 

No. więc mam., Przychodzi on do mnie 
wczoraj, nieszczęsny, I nawetem go nie po- 
znał; oblicze — mówię wam — blade, oczy 
zapadłe, bruzdy, jak rowy strzeleckie, i osi- 
wiał — biedaczysko! — niby gołąb. 

— Jasiu — powiadam — bój się Pana Bo- 
ga Twego! Co ci fo, serdeńko? teściowa do 
ciebie przyjechała? czy może — uchowaj 
święty patronie — na zjazd gospodarczy B.B, 
ciebie zaprosili? s. 

A on nie... Głowę spuścił... Łzy po bruz- 
dach mu płyną.. Dusza — widzę. — w nim 
płacze... Milczy... 

Żle — myślę; kieliszek większy „czystej” 
na stół stawiam, i śledzia kawałek... Pociesz 
ze się, nieboże,,. 

Ano, wypił... Splunął.. Gębę otarł.. Ga- 
dać począł... Słucham... 

— Mie, Archiwisto, i teściowej niema, i na 
zjazd gospodarczy B.B, wezwać — Panu 
Bogu chwała! — zapomnieli, Gorzej ze mną, 
bracię mój kochany.. Żydów, bracie, trzeci 
miesiąc w rodzinach polskich, bracie, szu- 
kam,.. Do trzeciego pokolenia, bracie, wstecz, 
a czasami aż do siódmego siegnę; wyżej nie 
dałem rady.. I nie chcę wyżej, druhu ser- 
deczny; tam wyżej ciemno i straszno; w no- 
cy spać nie mogę; zdrzemnie się człek krzy- 
nę, fo mu zaraz jakaś żydowska morda w 
oczy lezie... Straszno, bracie!.., 
~ Sfraszno, bracie!,, Same Żydy wszędzie... 
Taki Dmowski! popafrzysz w oczy, Aryjczyk 
chyba.. A z boku spojrzysz... I wątpliwości 
co do nosa, jak osy, brzęczą... Albo o sobie 
samym pomyślisz.. Kto ja? Wiem. P. Stroń- 
skiemu palio własnoręcznie podałem. Kto 
ojciec, matka? wiem. Babka? zdaje się — 
w porządku. A za prababkę możesz, bracie, 
ręczyć? czort ją wie, — prababkę,. Może 
z tym, może z tamtym... Dla niej — przy- 
jemność, a u mnie ł rasa zepsufa, £ na zbity 
pysk z „Obwiepolu* wyleją.. Choć wieszać 
sigle 

A jeżeli ponad siódme pokolenie wyżej 
wspiąć się!.. Zauważ, bracie. Do Adama i 
Ewy dojdziesz.. A tam — wszystko jasne, 
jak lampa; oni zrodzili Kaina i Abla, pó- 
źniej Noe, Ezaw, Jakób, handlarz koni król 
Salomon, do posła Grynbauma prostą drogą, 
nie zbaczając, dowędrujeSz... 

Pieknie! A ja to niby skąd się wziąłem? 
bocłan mnie przyniósł? Sroce z pod ogona 
wyleciałem? Toż ten Adam to'i mój praro- 
dzic z raju.. Wychodzi, że i ja z Żydów, po- 
prostu kuzyn posła Grynbauma., Splunął... 
Ręką machnął... 

— Gorzej — powiada — z naszą wiara 
świętą rzymsko - katolicką... Dobrze, Żydzi 
Pana Jezusa ukrzyżowali.. Prawda. Ale 
i Pan Jezus nie był Aryjczykiem?!.. Posze- 
dłem do świętej spowiedzi, Mam — mówię, 
— ojcze duchowny, wątpliwości duchowe... 
— Cóż ci to, synu? — ksiądz pyta. — Że 
niby same Żydy tam były w onej Jerozoli- 
mie; no, święty Piotr, — rozumiem, — taki 
półkomunista od sowietu rybackich delega- 
tów; ale i święty Paweł, choć obywatel rzym- 
ski, był — słyszę — żydowskiego pochodze- 
nia?.. O świętym Józefie — dyskutować 
szkoda... Jakże tak? chyba w Światowida 
uwierzyć? Aryjczyk był czystej krwi... 
Generał Ludendorff modli sie do swego Wo- 
fana, a prezydent Litwy Smetona do swego 
Perkunasa.. » 


Pr" 
LJ 
Słucham pilnie.. Logicznie — trzeba przy- 
“Saé — rozumuje mój przyjaciel... 


- No, a cóż ksiądz? — pytam, 
— Ksiądz? po mordzie dał i z kościoła 


wyrzucił; za żydowskie — pewnie  pienią- 
dze... 
Rh 
* 
Bo i prawda! Tylko zastanowić się, a 


wszędzje same Żydy.. Kto z was, druhowie 
najmilsi, podpisze weksel za własną pra- 
pra-babkę z epoki Kazimierza Wielkiego? 
Toć wtedy człek bez żony - Żydówki z po- 
sady wyłatywał, jak z procy, niby — dziś 
nie przymierzając — bez „Pożyczki Narodo- 
wej". 


ARCHIWISTA. 


Bankructwo ideowe 


U źródeł faszyzmu 


Przed laty, gdy na widownię dzie- 
jów wystąpiły Socjalizm, myśl socja 
listyczna i ruch socjalistyczny, bur- 
żuazja wprawdzie rozpoczęła począt- 
kowo ich prześladowanie, ale, za wy- 
jątkiem nielicznych krajów czy okre- 
sów, jak np. carskiej Rosji czy bis- 
markowskiej ery w Niemczech, zasto- 
sowała walkę ideową z doktryną so- 
cjalistyczną, wojnę na rozumy i u- 
czucia. Na agitację socjalistyczną 
odpowiadano z obozu burżuazyjnego 
kontnpropagandą mniej lub więcej ce 
lową i skuteczną. Najtęższe umysły 
świata kapitalistycznego wysilały się 
w tej walce, by przechylić szalę zwy 
cięstwa na rzecz starego porządku. 
Starano się wykazać „nonsens“ i „ir- 
realność” ustroju socjalistycznego, o- 
balać naukowe podstawy Socjalizmu. 
Walkę z socjalistycznym ruchem ro- 
botniczym toczono przedewszystkiem 
po przez walkę z jego wyzwoleńczą 
ideą. 

Nie zmieniła się sytuacja pod tym 
względem po wojnie światowej, w de 
mokratycznych państwach Europy za 
chodniej i środkowej. Przeciwnie, 
jeszcze bardziej skrystalizowała się 
i wyjaskrawiła w rzeczonym kierun- 
KU. 

Rzecz naturalna, że burżuazja po- 
mimo zwrócenia w tym czasach swej 
uwagi głównie ma walkę ideową. nie 
omieszkała ułatwiać sobie zwalcza” 
nia Socjalizmu, przez wykorzystywa- 
nie swej władzy i przewagi gospodar- 
czej nad proletariatem i warstwami 
„pośredniemi', którą to przewage u- 
trzymała nadal w ramach demokracji 
politycznej. W pierwszym rzędzie 


presja na umysły, a gdy ta zawodzi- 
ła, presja gospodarcza, miały chronić 
kapitał przed zwycięskim pochodem 
czerwonych znaków. 

m 


ye 

Ale nadszedł kryzys gospodarczy. 
Słuszność idei socjalistycznej i prze- 
widywań marksizmu stała się bar* 
dziej oczywistą, niż kiedykolwiek. 
Dla umysłów szerokich mas z każ- 
dym dniem stawało się coraz to bar- 
dziej widomem i zrozumiałem, że wvi 
ście z nędzy i bezrobocia, mortwoty 
i ruiny gospodarczej, leży li tylko w 
przebudowie ustroju gospodarczo-spo" 
iecznego, w zastąpieniu chaotycznego 
„ładu” kapitalistycznego ustrojem so” 
cjalistycznym  Burżuazji począł się 
palić grunt pod nogami. Zaczęła jej 
już na dobre grozić utrata władztwa 
nad zrewolucjonizowanemi umysłami, 
i co zatem w ustroju demokracji po” 
litycznej pójść winno, nieuchronna u- 
trata władzy państwowej, sorawowa 
nej w imię zysków i dobrobytu jednej 
pasorzytującej klasy społecznej. Gro 
źne to niebezpieczeństwo zrozumiała 
burżuazja szybko, pojęła w lot, że 
nie czas jej już na walkę ideowę, 
że za zbankrutowaną myślą kapita- 
listyczną nikt dobrowolnie, a nawet 
pod dotąd praktykowaną presją go” 
spodarczą nie pójdzie. Panuiąca kla- 
sa kapitalistyczna doszła do prze” 
konania, że bankructwo ideowe, przy 
ówożdżone przez fakty życia gospo- 
darczego i społecznego uniemożliwia 
jej dalsze prowadzenie owocnej wal- 
ki ideowej z napierającym ruchem so 
cjalistycznym, wskutek czego może 
na czas jakiś jeszcze uratować swe 


panowanie jedynie przez nowe meto- 
dy walki, zapoczątkowane przed laty 
11 przez przewidującego Mussolinie- 
go. 
l-z g 
Myśl kapitalistyczna zbankrutowa- 
ła. W walce „na rozumy” pewnem 
ponad wszelką wątpliwość było zwy” 
cięstwo idei i doktryny socjalistycz" 
nej. Ale żadna klasa społeczna, jak 
powiedział Karol Marks, nie oddaje 
swego panowania dobrowolnie, | bur" 
żuazja też nie myślała bynajmniej 
ustąpić M tylko dlatego, że jej system: 
zbankrutował w życiu i w umysłach 
całych społeczeństw. Zwycięską myśl 
socjalistyczną postanowiła zgnieść 
pałkami i kolbami, idącemu do wy- 
zwoleńczego celu ruchowi robotnicze- 
mu postawić zaporę, najeżoną baśne 
tami. Uciekła się do faszyzmu. Gdy 
presja duchowa, wobec zbyt jaskra” 
wo tragicznej sytuacji światowej, za 
wiodła na całej linji, a presja gospo- 
darcza okazała się mimo wszystko 
niewystarczającą, zastosowała bur- 
żuazja ostatnią jeszcze do jej dyspo” 
zycji stojącą broń: bezpośrednią pre- 
sję fizyczną, będącą rdzeniem syste- 
mu faszystowskiego. 
I dlatego nie będzie przesadą twier 
dzenie, że faszyzm i jego barbarzyń* 
;skie metody są najdobitniejszym m9- 
że wyrazem ideowego bankructwa 
burżuazji. Twory ducha przestały 
i reprezentować kulturę świata kapita- 
listyoznego. Symbolem jej są dziś: 
sztylet i rewolwer, maska gazowa i 
karabin, pałka i obóz koncentracyj- 


ny. 
JULJUSZ GANS , 
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Zagadkowa śmierć lotnika włoskiego de Pinedo 


Prowokacje, skrytobójstwa i jawne 
morderstwa są niezbędnemi rekwizyta- 
mi każdego systemu faszystowskiego. 
Tam bowiem, gdzie wszystko opiera się 
nie na prawie i sprawiedliwości, lecz na 
sile brutalnej wszelkie środki są dobre, 
jeśli tylko prowadzą do celu, jakim jest 
utrzymanie władzy przez mafję, która 
władzę zdobyła. Zduszenie wolności 
słowa, zduszenie prasy sprawia, że za- 
interesowana ludność najmniej wie, co 
się w jej kraju dzieje. 

We Włoszech szeptem opowiadają so- 
bie, ale prasa zagraniczna coraz więcej 
miejsca poświęca zagadkowej śmierci 
asa lotnictwa włoskiego de Pinedo, któ- 
ry, startując w Ameryce do lotu przez 
Rzym do Bagdadu, uległ na lotnisku ka- 
katastrofie, spalając się wraz z apara- 
tem. 


De Pinedo był pierwszym włoskim lot- 

nikiem, który przeleciał Atlantyk w kie 
runku Brazylji. Przez krótki czas był 
narodowym bohaterem Włoch, ale niepo 
rozumienia z generałem (obecnie już 
marszałkiem) Balbo, a wreszcie głoś- 
niejsza sprzeczka pomiędzy de Pinedo 
a Baibo sprawiły, że de Pinedo osiadł w 
Brazylii. 

De Pinedo znał dużo zakulisowych 
spraw lotnictwa włoskiego, co do któ- 
rych przypuszczał, że dyktator Włoch 
Mussolini, nic o nich nie wie. Nieraz 
starał się o audjencje u Mussoliniego 
lub u króla, lecz Balbo staie mu to uda- 
remniał Powiadają, że de Pinedo zamie- 
rzał podczas przelotu nad Rzymem 
zrzucić odezwy zawierające orędzie do 
Mussoliniego, 

W śledztwie wyszło na jaw. że przed 
startem de Pinedo zauważył brak nie- 
których instrumentów i w ostatniej 
chwili musiał zaopatrzeć się w rowe in- 
strumenty w miejsce skradzionych. Sze- 


reg naocznych świadków katastrofy ze- 
znał, że de Pinedo stał wśród płomieni 
ze skrzyżowanemi na piersi rękami i 
nie czynił żadnych wysiłków, aby wy- 
skoczyć z morza ognia. Stąd wersja o 
samobójstwie. 

Wreszcie przypominają niektóre dzien 
niki amerykańskie, iż de Pinedo po 
swoim triumtalnym przylocie do Rzymu 
został przedstawiony na dworze rodzi- 
nie królewskiej, gdzie zetknął się z 
księżniczką Giovanną, obecną królową 
bułgarską. Lotnik i księżniczka zapałali 


Baran 


„Sanacyjny” „Dzień Dobry" zamiesz- 
cza pełen oburzenia artykuł o nikczem- 
nej roli Baranowskiego. 

Podzielamy oburzenie „Dobrego Wie- 
czoru”, gdy pisze: i 

„Według zeznań władz bezpieczeństwa 
Baranowski był płatnym  konfidentem 
policji, Jednocześnie zajmował wpływo- 
we stanowisko w tajnej organizacji te- 
rorystycznej Ukraińców. 

Tenże człowiek podejmuje się za pew- 
nem wynagrodzeniem wydać policji wy- 
bitnego terorystę Kossaka, twierdząc, że 
to on właśmie jest sprawcą zabójstwa 
Hołówki, choć sam bierze udział w za” 
mordowaniu tej świetlanej postaci... 

Tenże całowiek (czy godzien jest mia- 
na człowieka?..) bierze też udział w 
zamordowaniu przez terorystów komisa« 
rza Czechowskiego. 

Azetf! 

Tak nazwał tego ponurego typa jeden 
z przedstawicieli władz bezpieczeństwa. 

* Sadzimy, że Baranowski jest raczej 

karykaturą tamtego potężnego prowo- 


katora, 
Azef, czy tylko żełosna karykatura 
Azeła — mniejsza o definicję, Faktem 


do siebie miłością i potajemnie zarę- 
czyli się, Małżeństwu ich jednak stanę- 
ła na przeszkodzie wyższa racja stanu 
i królestwo włoscy nie zgodzili się na 


ślub córki ze znakomitym  lotnikiem. 
Wówczas to de Pinedo wyjechał do 
Brazylii. 


Jest rzeczą wątpliwą, czy tajemnica 
śmierci de Pinedo wykryje się, Ta za- 
gadka, jak i wiele innych zostanie roz- 
wiązana dopiero po upadku systemu 
faszystowskiego. 
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jest, że ten załgany wódz  terorystów 
ukraińskich, a jednecześnie konfident. 
wziął udział w zabójstwie Hołówkł*, 

Słusznie! Z radością notujemy głos 
oburzenia na prowokatorów, pochodzą- 
cy z „sanacyjnego” obozu, Zwłaszcza, 
że Baranowski nie jest wszak typem 
odosobnionym. Wymienimy choćby 
Purzyckiego. 

Ale charakterystyczne, jak nikłe, jak 
jednostronne i jak przerażające w swej 
małości wnioski wysnuwa „Dzień Do- 
bry” z gromkich słów swego oburze- 
nia: 

„Rzuca to ponury cień na stosunki, 
panujące w ukraińskim ruchu politycz- 
nym. Świadozy to o tem przedewszyst- 
kiem, że oficjalni przywódcy ukraińscy 
nie panują nad ewem społeczeństwem. 
które opanowane zostało przez czynni- 
ki podziemne, nieodpowiedziatne i wy- 
rządzające naiwiększą szkodę swojemu 
własnemu społeczeństwu”, 

I to wszystko! Ukraińcy „są winni”, 
że w ruchu ich sa prowokatorzy. A prze 
cież prowokator zawsze służy dwom 
panom. Nieprawdaż? S-ek. 


LISTY Z KRAJU 


Wieliczka, 28 wriześnia. 
NOWA AFERA W MAGISTRACIE 
WIELICKIM 


Jeszcze się jedno śledztwo w tutejszym magi- 
stracie nie skończyło, a już się drugie zaczęło. Nie 
tak dawno pisaliśmy o dochodzeniach, jakie się 
loczą przeciw budowniczemu miejskiemu, Ogro- 
dzińskiemu, które to śledziwo żóbwim pesuwa się 
krokiem. Kio wie, kiedy doczekamy się końca, 
pominro, że zarzuty postawione p. Ogrodzińskie- 
mu, nie budzące zresztą nigdy wąipliwości, coraz 
pewniejszą zyskują podstawę. i 

Jeśli śledztwo to doczeka się sprawiedliwego 
korica jeszcze jadna posada w magistracie zawa- 
kuje. (Dotychczas wakuje posada weterynarza 1 
lekarza miejskiego). Inna rzecz, czy budowniczy 
miejski jesi w mailem miasteczku, jak Wieliczka, 
wogóle potrzebny. Roboty ma tak niewiele, że 
szkoda go opłacać i należałoby rzecz inaczej moz- 
wiązać, niżki trzymać człowieka, mającego zaję- 
cia na parę godziny tygodniowo. 

Jeszcze się więc nie skończyło śledztwo przeciw 
budawmiczemu miejskiemu, gdy wykryto znaczne 
nadużycia w likwidaturze magistratu. Likrwidator 
K. nie tak dawno przyjęty, na polecenie starosty 
dra Wnęka, którego wszelkie zachcianki sanacyj- 
na rada miejska z pośpiechem uchwala, nie kbn- 
tował „dla braku czasu“ żadnych wpłat, mając 
dość czasu na inne „zabiogi”, któremi zajmuje 
się obecnie śledztwo, prowadzome przez burmi- 
strza Aywasa i htstratora Gzodana. Śledztwo ze- 
brało znaczny materjał, pomimo że pracę utru- 
dnia brak kontowań i niedałężny system admini- 
stracji gminnej. Okazuje się, że likwidator K., — 
który jako kwalifikację przy przyjęciu podał pra- 
cę przy wyborach na rzecz „sanacji moralnej" u- 
mie „pracować” nietylko przy wyborach. Dalsze 
szczegóły podamy niebawem. 


Sprawy pocztowe 


W KRAKOWSKIEJ IZBIE PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWEJ 


Izba przemysłowo.handlowa w Krakowie zwró- 
cila się do dyrekcji poczt i telegrafów w Krako- 
wie z szeregiem wniosków, zmierzających do u- 
sprawnienia służby pocztowej, w nadziei, że zna- 
ny z energji i zabiegliwości prezes Gostwicki szy- 
bko uczyni zadość zgłoszonym postulatom i służ- 
bę pocztową telegraficzno-telefoniczną postawi na 
wysokości odpowiadającej wymaganiom żyłcia go- 
spodarczego. Postulaty te dotyczą zarówno służby 
telefonicznej jak i listowej. 

Znana wadliwość systemu centrali automatycz. 
nej w Krakowie jest przyczyną, że niezależnie od 
innych usterek urządzenia te zbyt często zawodzą 
i odmawiają zupelnie połączenia, albo leż ialszy. 
wie je wykonują. Długotrwałość wyczekiwama na 
połączenia teletoniczne z Warszawą jest dowodem, 
że za mało linij uruchomiono w nowem połącze- 
miu kablowem, a ta sama długotnwałość wyczeki. 
wam na polaczenia na linji Krakótw—Krynica, 0- 
raz Kraków—-Rabka--Zakopane, wskazują, ze i na 
tych linjach brak jest dostatecznej ilości przewo- 
dów, Dlatego też Izba zgłosiła wmioski o zarzą- 
dzenie doprowadzenia centrali automatycznej do 
należytego stanu oraz uruchomienie większej ilo- 
ści żył kablowych między Krakowem a Warsza- 
wą i odpowiednią rozbudowę wymienionych po- 
przednio linij uzdrowiskowych. 

Niezbędnym marunkiem usprawnienia służby 
telefonicznej, o ile chodzi o Krynicę i Rabkę, jest 
niezależnie od uczymienia zadość powydńszym żą- 
daniom, objawiająca się coraz silniej konieczność 
rozszerzenia godzin urzędowych urzędów poczto- 
wych w dziale telefonicznym w obu tych miej- 
scowościach. I tej potrzebie wnżoski laby dały 
wyraz, 

Czyniąc zadość dalszym potrzebom życia go- 
spodarczego, przedłożyła Izba osobny wniosek o 
energiczne zarządzenia, celem przyśpieszenia do- 
ręczen poczty listowej. 

Olwerwącja komunikacji pocztowo-telefonicznej 
w stosunkach Krakowa z zagiębiem naftowem ja- 
sielsko-krośnieńskiem skłoniła Izbę do zgłoszenia 
analogicznych wniosków nietylko do prezydjum 
Krakowskiej dyrekcji poczt i telegrafów, ale rów- 
nież do prezesa dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie, gdyż również zbyt długie wyczekiwanie 
na połączenia telefoniczne z Jasłem i Kronem 
przemawia za konieczmością pomnożenia linij te- 
lefomicznych. Z prośbą tą połączyła Izba wniosek 
o usprawnienie obsługi poczty listowej w stosun. 
kach z $ 
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poczt i telegrafów z osobnem przedstawieniem w 
sprawie godzin służby telefonicznej w urzędach 
pocztowych w Krośnie i zgłosiła wniosek o rozsze- 
rzenie ich na cały dzień aż do północy zarówno 
w danie powszednie, jak i świąteczne. Okazyrwane 
zawsze przez p. prezesa lwowskiej dyrekcji poczt 
zrozumienie potrzeb życia gospodarczego uzasa- 
dnia nadzieję, że użyje on skutecznego wpływu 
dła zrealizowania tych tak doniosłych postula- 
tów. 


Z kraju i ze świata 


PRZED SENSACYJNYM PROCESEM O NAD- 
UŻYCIA W WARSZAWSKIEJ STRAŻY OGNIO. 
WEJ. Sędzia śledczy Długosz zakończył śledztwo 
w sensacyjnej aferze stołecznej straży ogniowej, 
w związku z którą pozostawali pod śledztwem ko- 
mendant straży ogniowej dr. Prokop, ławnik ma- 
gistratu Pilacki (BBS) i por. Malinovski Jak wia. 
domo, wszyscy trzej oskarżeni byli o pobranie ła- 
pówki przy nabyciu dia straży ogniowej motopom 
py firmy Meacedck. Śledztwo trwało przeszło dwa 
lata. Ławnik Piłacki, komendant Prokop i por. 
Malinowski są obecnie oskarżeni o Sporządzenie 
dokumentu autentycznego, leaz zawiera jącego treść 
fałszywą. Chodzi o dokument, przedłożony magi- 
stratowi jako dowód wypłaty firmie Mercedes. — 
Sprawa z tego względu budzi wielką sensację, ipo- 
nieważ jest to pierwszy wypadek, aby na ławie 
oskarżonych zasiadał ławnik magistratu i szef tak 
poważnego działu gospodarki nriejskiej pod zarzu. 
tem nadużyć. 

JAK WŁAŚCICIEL DOMU UDAWAŁ NĘDZA- 
RZA. Niezwykłą sprawę rozpatrywał sąd grodzki 
w Warszawie. Chodziło o p. Feliksa Śmiesznego, 
który miał być wyeksmitowany z jednopokojowe. 
go mieszkania przy ul. Radzymińskiej 2. Zalegał 
on z komornem od dwóch lat, wobec czego gospo- 
darz uzytkał eksmisję. Wtedy Śmieszny złożył 
masę zaświadczeń) biura opicki społecznej, stacji 
nędzy wyjątkowej i funduszu bezrobocia, że jest 
bez pracy i żywi się zupkami dobroczynnemi. Eks- 
misję wstrzymane do (czasu, kiady nieborak maj- 
dzie się w leprzych warunkach. Tymczasem oka- 
zało się, że Śmieszny jest właścicielem domu przy 
ul. Sapieżyńskiej i opłaca adwokata do eksmito- 
wania lokatorów nie płacących koniomego! Tak 
zeznał dczorca domu p. Śmiesznego. Dom ten za- 
mieszkuje szmenaście rodzin, komome płacone jest 
dość regularnie, a dozorca dostarcza te pieniądze 
p. Śmiesznem'u. 

UPOIŁ KASJERA KOLEJOWEGO I OKRADŁ 
KASĘ. Do kasjera na stacji kolejowej Wesoła pod 
Warszawą, przyjechał jego znajomy, Stefan Bryk. 
ner, z baterją butelek wódki, Już po pierwszych 
kieliszkach kasjerowi Stanisławowi Milechowskie_ 
mu zrobiło się niedobrze i padł nieprzytomny. — 
Wtedy miły kolega poprzecinał druty telefoniczne, 
otworzył kasę, zabrał z niej wsłzystko, a zatrutego 
kasjera zamknął w ciemnym pokoju i ulotmił się. 
Milechowskiego wydalono ze służby, a pomysło- 
wego złodzieja zdołano odnależć dopiero po paru 
miekiącach. 

KATASTROFA LOTNICZA W LUBLINIE. Na 
lotmisku fabryki samolotów Plage i Laśkiewicz 
wydarzyła się katastrofa lotnicza, Samolot Jabel- 
skiego klubu lotniczego, pilotowany przez Gusta- 
wa Opryńskiego, w dzasie ladowania zawadził 
skrzydłem o ziemię i wywrócił się. Aparat stanął 
w płomieniach, z pod szczątków wydobyto zwę- 
glone zwłoki pilota. 

ŚMIAŁA UCIECZKA Z WIĘZIENIA W WIL- 
NIE. Wtzoraj nad ranem wiadze policyjne zo- 
stały zaalarmowane wieścią, że z więzienia łuki- 
skiego zbiegł areszlaut Makar Antonowicz z O- 
stryny, oskarżony o włamanie. Antonowicza ujęto 
przypadkowo w domu schadzek przy ul. Sofjan- 
nej w trakcie awantury o skradzione mu 100 zł. 
Wówczas wyjaśniło się, że jest on poszukiwany 
za włamamie i ucieczkę z arseztu. An'tonowicz o- 
sadzony na Łukiszkach, nie mógł przeboleć, że 
dal się złapać i myślał ,wciąż o ucieczce. Sposob- 
ność nadarzyła się w czasie chwilowej nieuwagi 
dozorcy. Pościg za zbiegiem zarządzono. 

CAŁA RODZINA WYTRUTA. W wiosce Ole- 
księta obok Forodyszczan (powiat chełmski) wy- 
darzył się sttraszny wypadek tajemniczego otru- 
cia. Oto nieznani sprawcy wytruli całą rodzinę, 
składającą się z siedmiu osób, oraz znaczną część 
inwentarza, należącego do gospodarstwa. Zbrodnia 
ik przygnębiające wrażenie w całej oko- 
icy. 

ŻAGADKOW E MORDERSTWO W WILNIE. 
We wtorek około godziny 12 w południe na ulicy 
Sulbycz dokonano morderstwa, powody którego 
dotychczas nie zostały wyjaśnione. Przechodnie i 
interesanci pobliskiego PUPP zostali zaalarmowa- 
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wzgórzu, doiykającem z jednej strony zaułka 
Szwajcarskiego, z drugiej zaś muru ogrodu Misjo- 
narzy. Gdy udano się na wzgórze, znaleziono tam 
leżącego w kaluży krwi jakiegoś chlopca, który 
nie dawał już maków życia. O zajściu powiado- 
miono władze śledcze i lekarza. Okazało się, że 
postrzelony już nie żyje wskutek upływu krwi z 
ran, zadanych w plecy. Z dokumentów, jakie przy 
zmarłym znaleziono, wynika, że jest to 17+etni 
były uczeń szkoły xzemiesimiczej, Mikołaj Adamo- 
wicz. Sirzelający zadał mu dwie rany z tyłu. Gi 
nieliczni, którzy zwrócili uwagę na strzały, zau- 
ważyli jakiegoś osobnika, który uciekał w stronę 
Popław. Wobec przestrzeni, dzielącej ulice od 
wzgórza. gdzie zajście miało miejsce, uciekające- 
go mie sposób było zatrzymać. Dotychczas wła- 
dzom policyjnym nie udało się ustalić przyczym, 
dla których Adamowicza zastrzelono. Tło roman- 
Tyczne zdaje się być wykluczone. 

WIZYTA PP. LINDBERGHÓW W STOCKHOL 
MIE. Rozumiem teraz Gretę Garbo która przy- 
jeżdżą tu, aby zazmać spokoju i samotności — v- 
świadczyła pani Lindbergh, żona słynnego lot- 
nika, zapytana o wrażenia ze swej 'wizyty 'w Stock 
holmie. Pułkownik Lindbergh zgodził się odwie- 
dzić kraj swych przodków pod warunkiem, ič 
traktowany będzie jako zupełnie prywatna osoba 
i nie będzie przedmioiem, publicznych owacyj i 
nairęjciwa. Życzenie jego zostało spełnione caliko- 
wicie przez społeczeństwo sawedzkie. Ani razu w 
ciągu swego tygodniowego pobytu w Stockholimie 
państwo Lindbergh nie byli miejpokojeni przez 
tłum ciekawych, nie usiłowano ich również na- 
mówić do udziału w zebraniach publicznych lub 
udzielenia wywiadu w prasie, czy też wyglosze- 
nia przemówienia przez radjo. „The Lindids" — 
jak ich powszechmie nazywaja — mogli swobo- 
dnie obiadować z przyjaciółmi w restauracji, od- 
wiedzać skilepy i robić wycieczki samochodem lub 
motorówiką. Ich prostota i skrommość zyskała im 
ogromną jpopularność w Szwecji, a zkvłaszcza w 
prowincji Skaane na południu Szwecji, gdzie u- 
dal się pułkownik Lindbergh, by ujrzeć starą sie- 
dzibę swego dziadka. Wiele czasu poświęcił om 
również na zwiedzanie szwedzkich portów lotni- 
czych oraz na konferericje z ekspertami awiacji, 
których przedmiotem było rozważenie możłiwo- 
ści uttworzemia stałej lotniczej komunikacji trans. 
atlantyckiej. — Pp. Lindbergh cenią niezmiernie 
przywilej swobody osobistej i zarówno jak Greta 
Garbo uważają, iż Stockholm jest rajem dla sław 
światowych. . ` 


Pod pregierz 


W małej wiosce podgórskiej, której ludność 
stanowią w 50 proceniach bezrobotni.., odbywa 
się zgromadzenie publiczne. Referent mówi o spi- 
sku obszarniczo-kapitalistycznym przeciwko ca- 
iemu ludowi, który przezwano „kryzysem“ i „fa- 
szyzmem'; siara się przekonać słuchaczy © po- 
trzebie zorganizowamia i uświadamiamia się i za- 
chęca ich du czytania. > 

Wiem zabiera głos jeden z młodszych słucha- 
czy i tak prawi: 

— Od dwóch lat nie mogę znaleść stałej pra- 
cy.. mam więc dużo czasu i dużo ież czytam. 
W stowarzyszeniu „Sila“ mam między innemi 
także poznańską „Tłustrację Polską"... — Czytam 
ja pilnie. I cóż tam znalazłem? Oto mam w. ręku 
wycięte cztery obrazki: jeden, z podpisem: „Roz- 
bitki“, opowiada nam o przygodach lotników an- 
gielskich na wybrzeżu Afryki południowej; dru- 
gi, z podpisem „Poszukiwacze skarbów”, powta- 
rza prastarą bajkę o skarbach Inkasów w Peru 
w południowej Ameryce; trzeci, pozwala nam pó- 
dziwiać „Pierwsze zdjęcie z wyprawy na Mount 
Everest“; czwarty zaś podbija naszą duszę naro- 
dową, bo pokazuje nam „Nowe bogactwo połskiej 
ziemi“, mianowicie rzekomą nowo odkrytą ko- 
palnię nafty koło Suchy w województwie kra- 
kowskiem. Lecz niestety, cóż się okazuje. Oto 
wszystkie te cztery ilustracje powtarzają jeden 
i tensam, dokładnie tersam, tusamąa kliszą odbi. 
ty, widoczek jakichś dwóch chłopaków, szukają- 
cych czegoś pod skałą!.. Za takie oszukiwanie o- 
pinji publicznej, za takie fałszowanie „strawy 
duchowej“ powinna być kara  dziesięciokroć 
większa i surowsza, niż za fałszowanie żywności. 
Jak się tu kształcić i uświadamiać, kiedy redak- 
torzy są takimi niesumiennymi oszustami i bla- 
gierami? 

Licznie zgromadzona młodzież gorąco oklaski- 
wała wywody pokrzywdzonego i słusznie oburze- 
nego czytelnika. I ja również mu przytakiwałem. 

Podobne oszukaństwa praktykują chetnie i czę. 


‘slo także inne nibyto poważne organy polityczne 


i kulturałno-oświatowe. T. Kr, 
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Ukraiński Azef i policja polska 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Sambor, 29 września. 


W dalszym ciągu rozprawy o zamordowanie 
śp. Hołówiki odczytano nadesłane zawiadomienia 
komisarza Bilewicza z Krakowa i kapitana II od. 
działu Burhardta z Wilna, którzy na rozprawę 
przybyć nie mogą, pierwszy z powodu choroby, 
drugi z powodów służbowych. 

Następnie zeznawał kapitan Misiński z refera- 
tu informacy jnegu w Warszawie. Świadek zezma. 
je, że oddział II otrzymał informacje, iż Bara- 
nowski w chwili aresztowania po zabójstwie kom. 
Czechowskiego był członkiem egzekutywy UON 
i z polecenia UON był też konfidentem. 

Z odczytanych zeznań Burhardia wynika, że M 
oddział otrzymał we wrześniu 1929 roku 'wiado- 


mość, iż Baranowski kierował akcją zamachową 
na Targi Wschodnie. 

świadek Michał Jurkiewicz, kierownik wydzia.. 
łu śledczego w Samborze zeznaje, że po zbrodni 
w Truskawcu aresztował wszystkich podejrza- 
nych Ukraińców. Zeznaje, że Czechowski telefo- 
nował 1 września, zawiadamia jąc świadka, iż na 
terenie Drohobycza znajduje się Romanowski i 
gdyby udało się go aresztować, to mógłby on coś 
powiedzieć o zbrodni. Świadek mówi o wpływach 
komunistycznych na UON, opowiada o działal. 
ności Hnatowa, który, jak wynika z zeznań, pro- 
wadził akcję na swoją rękę. Bojowiec z grupy 
Hnaftowa, Mujła, ofiarowywał usiugi swe jako 
konfidenta, ale świadek z tego nie skorzystał, bo 
A podejrzenie, że Mujła działa z rozkazu 
T od 


Proces o „mordobicie“ komisarza Marszałkowicza 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 29 września. 

W dalszym ciągu rozprawy o czynne zniewa- 
żenie komisarza m. Tarnowa Marszałkowicza, 
przesłuchano szereg świadków, a m. in. dyr. rze- 
żni miejskiej dr. Silbigera, b. komisarza kahału. 
Świadkowi temu oskarżony Lehrhraup!t zadał na- 
stępujące pytanie: 

Czy może dialego pan tak złośliwie dla mnie 
zeznaje, że ja pierwszy przyczyniłem się do wy- 
Krycia pańskich nadużyć pieniężnych w kahale, 
gdy był pan tam komisarzem? 

Dr. Silbiger: Nie. 

Po przesluchaniu świadków obrona zgłosiła sze- 
reg wniosków. Sensację wywołało oświadczenie 
obrońcy mgr. Mitza,' że wczoraj, po rozprawie, 
miała być zawarta ugoda między oskarżonym Je- 
żowereni a p. Marszałkowiczem, że jeżeli osk, Je- 
żower stwierdzi przed sądem, iż do czynu nakło- 
nili go peseł z BB Starzyk, dr. Klein i dr. Mūtz 


(b. wicekomisarz miasta), to oskarżyciel prywat. 
ny cofnie oskarżenie i przyjmie go z powrotem na 
posadę do magistratu! Początkowo Jeżower go- 
dził się na to, i tylko z powodu wytknięcia mu 
ow alności takiego czynu, nie ij do u- 
8 

Szd wnioski obrony oddalił, a po przemówie- 
niach prokuratora, oskarżyciela prywatnego i o- 
brońców wydał wyrok skazujący oskarżonych: 
Nalezińską (która czynnie znieważyła p. Marszał. 
kowicza publicznie w kawiarni) z art. 239 kk. na 
3 miesiące; Jeżowera z art. 133 kk. na 6 miesięcy 
i drukarza Jehudę Lehrhaupta z art. 133 i 289 kk. 
na 8 miesięcy więzienia bez zawieszenia. Zasą- 
dzonym zalicza się areszt śledczy. 

Resztę oskarżonych uwolniono. Zasądzeni za- 
powiedzieli apelację. 

(We wczorajszem sprawozdaniu z procesu myl- 
nie wydruk owano, że Kulesza otrzymał za ogło- 
szenia 95.000 zł. zamiast 9.500 zł, co niniejszem 
prostu jemy). - 


Komedja procesu o0 podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 29 września. Ósmy dzień procesu o pę- 
żar Reichstagu rozpoczął się od przesłuchania 
dalszych świadków na okoliczność rozmowy, jaka 
miała być prowadzona przed urzędem opieki spo- 
łecznej w Neu-Koellin. 

Pierwszy świadek Bienge stanowczo zaprzecza, 
jakoby podczas tej rozmowy mówiono wogóle o 
podpaleniu budynków państwowych lub o able- 
waniu szturmowców benzyną i podpelaniu. Świa- 
dek oświadcza, że wie, iż podczas tej rozmowy 
mówiono o partji konrumistycznej i jej progra- 
mie. Widział w tej grupie także Lubbego, ale nie 
słyszał treści rozmowy, ponieważ od czasu wojny 
ma przytępiony słuch. Później słyszał jak mówio- 
no o ewentualnem objęciu władzy przez komuni- 
stów, a nawet od siebie dorzucił, że dawniej by- 
łoby to możliwe nawet bez rozlewu krwi. Pozatem 
nie mówiono o żadnych wykroczeniach ami ak- 
tach teroru. Świadek zaprzecza również, jakoby 
go van der Lubbe pytał o centralę komunistycz- 
ną. Wreszcie oświadcza z całym naciskiem, że nie 
był nigdy komunistą, ani nawet nie głosował na 
komunistów. 

Osk. Dymitrow zapytuje świadka, czy uważał 
Lubbego za komunistę, co tenże zaprzecza, a wre- 
szcie zapytuje go, czy był aresztowany w związku 
z tą sprawą. 

Świadek stwierdza, że został aresztowany w 
dniu 10 marca, a 12 lipca został zwolniony. 

Następny świadek Jahnecke zeznaje, że był 
członkiem partji komunistycznej do lipca 1932 r. 
Był kierownikiem oddziału komunistycznego w 
Neu-Kelln. Stwierdza on. że w oddziale tym ni- 
gdy nie była rozważana kwestja teroru politycz- 
nego. Na pytanie przewodniczącego świadek 
stwierdza, że na zgromadzeniach tej grupy mó- 
wiono o programie i celu partji komunistycznej. 
Partja dążyła do dyktatury proletarjatu. ale ni- 
gdy nie by ło mowy o dojściu do tego celu drogą 
teroru. 

Na polecenie przewodniczącego świadek pod- 
chodzi do van der Lubbego i mówi: „Marinus 
znasz mnie? Mys śmy ci wtedy dopomogli i dali ci 
do jedzenia." 

Przewodniczący zapytuje Lubbego, czy zna 
świadka Jahneckego. Van der Lubbe, nie podno- 
Sząc głowy, oświadcza, że nie zna go. 

Jahnecke oświadcza dalej, że van der Lubbe 
był wtedy wesołym i rozmownym chłopakiem. 
Był naogół dość inteligentny, ale wykazywał zna- 
czne braki. Świadek mial wrażenie, że Lubbe 
przysłany został przez komunistów holenderskich 


celem zaznajomienia się z dzialalnością niemiec- 
kich komunistów. Dalej świadek wskazuje, że po 
aresztowaniu van der Lubbego zaraz go sobie 
przypomniał, jednak nie zgłosił się na policję w 
obawie, aby nie został aresztowany pod zarzutem 
udziału w tej zbrodni, 

Na pytanie osk. Torglera świadek Jahnecke 
stwierdza, że także w ostatnich czasach wpajano 
w członków partji komunistycznej zasadę unika- 
nia wszelkiego teroru. 

Następny świadek Starker, członek partji ko- 
munistycznej do listopada 1932, zeznaje, że przy- 
chodził do lokalu partji komunisty cznej u Schlaff- 
kego. Odbywały się tam zgromadzenia komitetu 
dla spraw bezrobocia. Komitet miał charakter a- 
polityczny. W lokalu tym zapoznał się także z 
van der Lubbem, którego raz przyprowadził Jahn- 


„ke. Van der Lubbe wzbudził w nich litość i dali 


mu jeść. Później van der Lubbe poszedł z nimi 
na zgromadzenie, a wieczorem wrócili do domu 
świadka, który wziął oskarżonego -do siebie na 
nocleg. Rano van der Lubbe oświadczył, że idzie 
na pocztę po pieniądze. Później powrócił, poże- 
gnał się i oświadczył, że idzie do centrum miasta, 
a potem wróci do Holandji. Od tego czasu świa- 
dek go już nie widział. Na dalsze pytania świa- 
dek stwierdza podobnie jak Jahnecke, że w toku 
rozmowy z van der Lubbem zauważył u niego 
tak rażące sprzeczności, iż nabrał przekonania, 
że van der Lubbe nie jest komunistą. 

Sędzia Parrisius zarzuca świadkowi, że we 
wszystkich dotychczasowych przesłuchaniach za- 
tajał, że był w Holandji. 

Świadek Starker oświadcza, że był nawet czie- 
ry razy w Holandji, ale tylko w przejeździe, jako 
kelner wozów resiauracyjnych „Mitropy”, 

Parrisius wskazuje, że van der Lubbe był swe- 
go czasu kelnerem pomocniczym na dworcu kole- 
Jowym w Leyden i zapytuje świadka, czy nie po. 
znał oskarżonego w Holandi. 

Starker oświadcza, że w Leyden wogóle nie był 
nigdy. 

Na tem wyczerpana została narazie lista świad- 
ków i przewodniczący przystąpił do przesiucha- 
nia van der Lubbego w sprawie podpalenia 
Reichstagu. 

Przewodniczący zwraca się do oskarżonego: 
Van der Lubbe, czy przyznaje się pan do podpa- 
lenia Reichstagu w dniu 27 lutego br. i czy uznaje 
się pan winnym? 

Van der Lubbe: Tak. 

Nasiępnie przewodniczący odczytuje akta, z 


których wynika, że po zakupieniu zapalników 
węglowych przy Muellerstrasse van der Lubbe 
przeszedł dzielące go ulice udając się pod budy- 
nek Reichstagu. Było jednak za WCZAS, wobec cze- 
go odszedł i wrócił o godz. 8 wieczór. Przewod- 
niczący zwraca oskarżonemu uwagę, aby w ra- 
zie uznania czegoś za niezgodne z prawdą, zwró- 
cił mu uwagę, poczem opisuje wejście Lubbego 
do Reichstagu. Po przekroczeniu barjery van der 
Lubbe przeszedł przez resiaurację, kuluary i do- 
stał się na salę posiedzeń. 

Tu przewodniczący zapytuje oskarżonego, czy 
wszystko rozumie, na co tłumacz oświadcza: tak. 

Następnie przewodniczący czyta rzekome po- 
przednie zeznania van der Lubbego o przebiegu 
akcji aż do ujęcia go po dokonaniu pożaru. We- 
dle tych rzekomych zeznań oskarżony zużył na 
wzniecenie pożaru 15 do 20 minut, co mieli rów- 
nież rzeczoznawcy potwierdzić. 

Na tem nozprawę przerwano i odroczono do 
środy przyszłego tygodnia z pow odu rozpoczyna- 
jącego się jutro kongresu prawników niemieckich. 


TELEGRAMY 


PRZED TEn PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH 


Warszawa, 29 września (tel. wł.). Na dzień dzi- 
siejszy wyznaczone zostało posiedzenie rady mi- 
nistrów. Przypuszczalnie na posiedzeniu rozwa- 
żane będą sprawy związane z redukcją pracow- 
ników państwowych i przyjęte bedą dekrety w 
sprawach gospodarczych. Prawdopodobnie zała- 
twiony też będzie dekret o powiększeniu emisji 
pożyczki wewnętrznej. 


O ZMIANĘ STATUTÓW STOWARZYSZEŃ 
AKADEMICKICH 


Warszawa, 29 września (tel. wł.). Rektoraty 
wyższych uczelni zawiadomiły stowarzyszenia a- 
kademickie, że w nadchodzącym miesiącu musi 
być dokonana zmiana statutu, celem dostosowa- 
nia się do nowej ustawy o stowarzyszeniach aka- 
demickich. e 


PZ 


OFICEROWIE W MINISTERSTW ACH 
Warszawa, 29 września (tel. wł.). Na zarządze- 
nie ministra spraw wojskowych wyznaczono 14 
oficerów służby czynnej do poszczególnych mini- 
sterstw. ” 
PRZENIESIENIA W ARMJI 


Warszawa. 29 września (tel. wł.). Dzisiejszy 
Dziennik personalny ministerstwa spraw wojsko- 
wych przynosi obszerną listę oficerów, przenie- 
sionych w stan spoczynku, lub też przeniesi ionych 
na inne stanowiska. 


JESZCZE PROTESTY WYBORCZE 

Warszawa, 29 września (tel. wł.) W poniedzia- 
iek 2 października odbędzie się niejawna sesja 
Sądu Najwyższego dla rozpatrzenia protestów wy- 
borczych w Maiopolsce Wschodniej. Na porządku 
dziennym znajdą się protesty ukraińskie okręgu 
lwowskiego. 

DOLAR 

Warszawa, 29 września (tel. wł.). Dziś płaco- 

no za dolara zł. 580. 


WYD ALENIE KORESPONDENTÓW 
NIEMIECKICH Z ROSJI 

Berlin, 29 wrześmia. Z powodu wydalenia z 
Rosji sowieckiej korespondentów miemieckich, 
wystosowała niemieckie ministerstwto spraw za- 
graniczny ch do ambasady sowieckiej notę, w któ. 
rej usprawiedliwia aresztowanie w Lipsku kores- 
pondentów pism rosyjskich ich własną winą i za. 
znacza, że nie widzi uzasadnionej podstawy do 
wydalania korespondentów niemieckich z Rosji, 
a zatem rząd Rzeszy nie bierze na siebie odpo- 
wiedzialności za ewentualne następsiiwa. 


HITLEROWCY WYJECHALI Z GENEWY 


Genewa, 29 września. Niemiecki minister spraw 
zagranicznych von Neurath po dzisiejszej dłuż. 
szej konferencji z angielskim ministrem spraw 
zagranicznych Simonem postanowił wyjechać do 
Berlina celem porozumienia się z rządem niemie- 
ckim i celem otrzymania nowych instrukcyj. Jak 
słychać, rozmowa dzisiejszą poświęcona była wy- 
łacznie kwestji rozbrojenia. Goebbels opuścił Ge- 
newę dziś popołudniu. 


WOTUM ZAUFANIA DLA DE VALERY 


Londyn, 29 września. Parlament irlandzki wy- 
raził wczoraj wieczór rządowi de Valery 80 gło- 
sami przeciw 65 wotum zaułania. 


% 


å 
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TOWARZYSZKI 

W sobotę 30 bm. odbędzie się 
ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
we Lwowie przy ul. Rutowskiego 23 II p. o godz. 
1 wieczór. 

Niech na niem nikogo z młodych nie braknie! 
Wszyscy na zgromadzenie! Dość bierności! Do 
czynu! 


Lwowska org. miodzieży TUR. 
Robitnyvcza Hromada. 
Organizacja młodzieży „Cukunft”. 
Związek niezależnej młodzieży socjalistycznej. 


DODGOCDOCOTODODODCODOOOCCOODOODOOODOOCOD 


W niedzielę I października przy ul. Ruiowskiego 
L. 238 II p. o godzinie 10'30 odbędzie się z okazji 
„Dnia Młodzieży” 

UROCZYSTA AKADENMJA, 
na której program złożą się: 

1) Referat na temat: Zadania klasy robotniczej 
w dobie obecnej. 

2) Produkcje Chóru Robotniczego. 

3) Produkcje orkiestry mandolinistów „Elek- 
tra“. 
4) Inscenizacje i deklamacje. 

5) Produkcje wokalne tow. Kuroczki. 
Wstęp na akademję wolny. 


Gangrena magistracko-sanacyjna 


Ubiegłego wtorku odbyło się w ratuszu posie. | posiedzeniu sprawa ujawnionych 


dzenie sekcji technicznej rady miejskiej, na któ- 
rem poza porządkiem dziennym o mniejszem 
znaczeniu, poruszył tow. r. Majewski sprawę u- 
sumięcia numerów orjentacyjnych z wozów tram- 
wajowych, wskutek czego publiczność jest zde- 
zorjentowana, a tow. Żelaszkiewicz sprawę pro- 
tekcyjnego rozpisania przetargu na doslawę re- 
prezentacyjnych schodów do ralusza. Przy tej 
sposobności dyr. Olszewski uzasadniał koniecz- 
ność (!) zbudowania schodów granitowych tem, 
że obecne schody dębowe (założone dopiero przed 
dwoma laty, przyp. red.) są już wychodzone (!) 
i trzeba je wymienić. 

Już przed posiedzeniem zebrani radni żywo 
komentowali afery magistrackie, zwłaszcza wy- 
czyn Rybakowa, który tak świetnie zreformował 


złodziejstw 
znalazła głośne echo, gdyż inż. Kolbuszowski od- 
czytał komunikat ag. „Wschód“ utrzymywanej za 
miarodajne pieniądze, w którym znajdował się 
nast. ustęp: 

„Informują nas z miarodajnej strony, że śledz. 
two w sprawie nadużyć w zakładzie czyszczenia 
miasta zostało w ostatnich godzinach znacznie 
rozszerzone, a to w związku z napływającym ma- 
terjałem. Dotąd ma liście osób przeciwke którym 
toczą się dochodzenia o nadużycie władzy z chęci 
zysku znajdują się: b, wiceprezydent miasta inż. 
Kołbuszowski, urzędnik Magistratu, b. sekretarz 
prezydjalny Adamowicz, szofer miejski Kozak i 
kontrolor zakładu czyszczenia miasta Pissinger 
i rejonowy zakładu czyszczenia miasta Bruch. 

Inż. Kolbuszowski pełen wzburzenia podnie- 
sionym głosem oświadczył, że z aferami magi- 


dokładnego „buchalieryjnego" zbadania... Wedle 
dotychczasowych naszych informacji Rybakow 
nie znalazł się jeszcze w opiece prokuraiora. — 
W dnin wczorajszym nie nastąpiły dalsze, choć 
zapowiadane aresztowania. 

LJ * + 

Do szeregu afer, które ostatnio niema dnia, aby 
nie „olśniły* społeczeństwa swą wspaniałością i 
twórczym impetem, przybywa nowa, oczywisia 
w znacznie mniejszych rozmiarach, nie mniej jed- 
nak świadcząca o tupecie miejskich kacyków. 

Oto jeden ze znanych i wybitnych dygnitarzy 
magistratu lwowskiego używał — jak się okazu- 
je — od kilku miesięcy auta magistrackiego i ben. 
zyny na koszt gminy, do osobistej nauki jeżdże- 
nia autem. Dygnitarz ten przydzielił również dru- 
gie auto magistrackie i benzynę do nauki jazdy 
swej żonie, 

Nauka jazdy autami instytucji, gdzie się pra- 
cuje, stała się ostatnio prawem. Każdy sanator, 
jak chciał i kiedy chciał próbował swych umie- 
jętności szoferskich autami różnych instytucyj, 
psując niejednokrotnie wóz i rozjeżdżając bez 
prawa jazdy ludzi po ulicach. 

A ile samochodów, rzekomo Związku strzelec- 
kiego, a faktycznie własność publiczna, brało u- 
dział w defiladzie ub. niedzieli? 

Cuchnie od głowy! 


NAJPIĘKNIEJSZE FOTOGRAFJE! 
NAJTAŃSZYM KOSZTEM! 


specjalnemi reflektorami. Wykonuje fotograf 


„VENUS" 


Lwów, ulica AKADEMICKA L. 24 


miejski dział techniczny, był przełożonym inży- 
nierów miejskich i ich technicznym (!) instruk- 
lorem. W rozmowach tych oceniano należycie o- 
becną gospodarkę na ratuszu. Ale i na samem 


straakiemi 
nikczemność 


szczersiwami 
źródła. Przewodn 
miast tem się zająć. 


WANDA MAJEWSKA |;; 


lekarz - dentysta . 


wróciła i ordynuje, ul. Fredry g 


w godzinach od 11—14, pokryta, 


EMIL HAECKER 156 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Organizacja krakowska w pierwszych dniach września 1881 prze- 
słała Waryńskiemu mandat do Genewy, zanim się dowiedziała o roz- 
łamie, jaki tam się dokonał. Po otrzymaniu iego mandatu Waryński 
miał jednak wątpliwości, czy krakowscy towarzysze podzielają jego 
poglądy w kwestji narodowej. Przesłał więc do Krakowa egzemplarz 
odezwy programowej, wydanej w sierpniu przez założone właśnie 
przez Limanowskiego na emigracji stowarzyszenie narodowo-socjali- 
styczne „Lud Polski“, załączając list, w którym tę odezwę skrytyko- 
wał i oświadczył, że przyjmie mandat pod tym tylko warunkiem, 
jeśli go grupa krakowska upoważni do wystąpienia na kongresie prze- 
ciw programowi „Ludu Polskiego“. Przysłana przezeń odezwa „Ludu 
Polskiego“ spodobała się towarzyszom krakowskim, natomiast zraził 
ich zarówno lisi Waryńskiego, jak i-jego artykuł, krytykujący tę 
odezwę w Nr. 31 4 „Przedświtu”, który również w tym czasie do Kra- 
kowa doszedł. ć i 

Odezwa ..Ludu Polskiego* była bardzo ogólnikowem sformułowa- 
niem programu socjalistów narodowych, niewyraźna w kwestji walki 
klasowej, niejasna w zagadnieniu. jaką należy odbudować Polskę: 
historyczną czy etnograficzną, nieokreślona pod względem politycz- 
nym, płytka, niejednolita i pozbawiona uzasadnienia socjologicznego. 
Podobnie jak program „brukselski” trójzaborowa, nie zawierała żad- 
nego programu minimalnego. Dla socjalistów galicyjskich miała 
więc pod każdym względem mniejszą wartość niż „Program socjali- 
stów galicyjskich" ś „Program galicyjskiej partji robotniczej“, od 
których stała niżej co do naukowości sformułowania i praktyczności 
i do których zastąpienia nie rościła sobie zresztą pretensji. „Lud Pol- 
ski“ pragnął tylko dać ogólny kierunek narodowy organizacjom so- 
cjalistycznym polskim, działającym w poszczególnych zaborach na 
podstawie miejscowych programów i skupić je ideowo pod sztan- 
darem narodowo-socjalistycznym. W układaniu odezwy „L. P.“ brał 
także udział nowy przedstawiciel grupy krakowskiej, Zygmunt Ba- 
licki. Nie przeszkodziło to krakowskim socjalistom w udzieleniu man- 
datu Waryńskiemu, bo nie zdawali sobie oni jeszcze sprawy z tego, 
jak daleko zaszedł rozłam na emigracji. Dopiero list Waryńskiego 


i jego artykuł uzmysłowił im w całej pełni sprzeczności programowe, 


jakie się tam wyłoniły. Postanowili tedy nie udzielić Waryńskiemu 


niema nic wspólnego, napięlnował 

tej informacji i prosił przewodni- 
czącego sekcji, aby go wziął w obronę przed o- 
wychodzącemi 
inż. Matzke obiecał natych- 


Na drugi dzień musiano tę informację odwo- 
Daje się zaobserwować tendencję zatuszowania 


afery Rybakowa, twierdzi się, że szkoda została 
względnie że sprawa wymaga jeszcze 


z „miarodajnego” | 


Że sportu 


POCISK—ZZK. Zawody o pwhar „Dziennika Ludowe- 
go” i mistrzostwo robotnicze miasta Lwowa odbędą 
się w najbliższą niedzielę na boisku RKO na Łewan- 
dówce. Początek o godzmie 12 w południe. 

RKS—LWOWIANKA. Zawody o mistrzostwo klasy B, 
odbędą się w miedzielę o godzinie 9'30 rano na boisntą 
RSKO. 


upoważnienia do wystąpienia na kongresie międzynarodowym prze- 
ciw programowi „Ludu Polskiego“, od czego Waryński uczynił był 
zależnem przyjęcie od nich mandatu. Ponieważ jednak nie odpisalı 
mu natychmiast, a termin kongresu został przyspieszony, przeto Wa- 
ryński uznał za stosowne przedstawić na kongresie także swój man- 
dat krakowski, czego nie byłby uczynił, gdyby był znal nastrój to- 
warzyszów krakowskich, gdyż w takim razie sam byłby uważał ten 
mandat za nieważny, jak to później nie wahał się przyznać. 

Między Limanowskim a Waryńskim przyszło do ostrych starć na 
kongresie w Chur. Limanowski, powołując się między innemi także 
na oba programy socjalistów galicyjskich, mówił o dążeniu proleta- 
rjatu do narodowego wyzwolenia. Polemizował z nim Waryński, wy- 
wodząc, że proletarjat polski ma za zadanie przygotowywać się nie 
do powstania, lecz do rewolucji socjalnej; wniósł też rezolucję, usta- 
lającą zadania socjalistów polskich i zawierającą także określenie 
stosunku do sprawy narodowej: „Co się tyczy ucisku narodowościo- 
wego, jest on kwestją szczegółu, znajdującą swe rozwiązanie w roz- 
strzygnięciu ogólnej kwesiji socjalnej“. Dalszy punkt rezolucji za- 
braniał socjalistom polskim paktowania z jakąkolwiek inną partją 
w sprawie odbudowania państwa polskiego. 

Przeciw tej rezolucji wystąpił Limanowski, zastrzegając się przed 
tem, by kongres międzynarodowy dawał tego rodzaju przepisy po-' 
szczególnym partjom socjalistycznym i mięszał się w ich wewnętrzne 
sprawy, gdy każda z nich powinna być niezależną w swojem we- 
wnętrznem życiu; środki działamia i taktyka są rozmaite w rozmai- 
tych krajach; rewolucja socjalna bez swobody politycznej jest niedo- 
rzecznością. 

Przeciw Limanowskiemu przybył Waryńskiemu w pomoc Kazi- 
mierz Dłuski, który jako gość był obecny na kongresie i bieglej od 
Waryńskiego mówił po francusku. Zabrawszy głos sprzeciwił się wy- 
suwaniu kwestji narodowej na pierwszy plan, a to ze względu na re- 
wolucjonistów rosyjskich, gdyż może to wprowadzić waśń narodową 
tam, gdzie potrzeba zjednoczenia sił i solidarnej akcji; burżuazja 
polska bynajmniej nie dobija się jedności narodowej, godząc się 
z istniejącemi stosunkami i korzystając z nich, a podnoszenie kwestji 
narodowej u socjalistów mogłyby klasy uprzywilejowane zdradziecko 
na swoją korzyść wyzyskać. Powołał się również Dłuski na programy 
galicyjskie, aby wytknąć, że do reprezentowanej przez Limanowskiego 
organizacji galicyjskiej należą nietylko Polacy, lecz także Rusini. 

(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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CZARNI-WARTA (Poznań). Zawody ligowe. Pierwszy 
wystep Warty w bieżącym roku na gruncie lwowskim 
oczekiwany jest z wielkiem zainteresowaniem, tembar. 
dziej, że w grę wchodzi decyzja o pozostaniu w lidze. 

JUBILEUSZ TADEUSZA KUCHARY. W niedzielę o go- 
dzinie 11 przedpołudniem w czasie przerwy zawodów 
lekkoatietycznych, odbędzie się uroczystość uczczenia 
dziesięciolecia pracy sportowej p. Tadeusza Kuchara. 

POKAZ ATAKU LOTNICZEGO. W ramach drugiego 
meetingu lotniczego, który odbędzie się w najbliższą 
niedzielę odbędzie się pokaz bombardowania osiedla 
przez nałot większej grupy samolotów. Połączenie z ło- 
tniskiem w Skniłowie za pomocą autobusów i autodo- 
rożek. Kurs 1/50 z placu Marjackiego i 1 złoty z ul. 
Błonnej. 


Z dni 


SZUBIENICZNE TANGO. 
Czemużby  nie..? Są „wieszcze* kabaretowe 


i operowe, których różne tanga można kupić za 
jedne 20 groszy, dlaczegoź nie może istnieć wieszcz, 
któryby spłodził szubieniczne tango. Widoki są, 
bo w „Słowie Polskiem" z 24 b. m. p. Maciej 
Freudman w wierszu p. t. „Żołnierze Piłsudskie- 
go” pisze: ,„..w szubienice tańcu, śród jeziornych 
OGBU.... 

Pan ten, obok zawodu waseliniarza (pachnie 
ten wiersz na kilometr waseliną) musiał być wi- 
docznie pomotnikiem kata, który szubienicę wta- 
jemnięzał w arkana sztuki choreograficznej. Ale 
najkaplalniejsze jest zakończenie wiersza: „Prze- 
byliście bitew tyle ..by powstać w budującej sile, 
w nowej dia Polski ofierze", 

O jakiej to ofierze nowej mowa? 

Czy o synekurach? „Słowo Polskie“ może chy- 
ba postarać się o kogos, kto piszą bzdury w mniej- 
szym stopniu. 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 3/30: „Frńulein Doktor" (ze Skrzydłowską); 
7:80: „III piętro, drzwi Nr. 17“. 
Poniedziałek, 7/30: „lII piętro, drzwi Nr. 17*, 
Wtorek, 730: „III piętro, drzwi Nr. 17%. 
Środa, 730: „lil piętro, drzwi Ni. 17%. 


TEATR KOZMAITOŚCI 


Niedziela: Teatr nieczynny. 
Poniedziałek: Teatr nieczynny. 
Wtorek, 7'30: „Gotówka* (premjera). 
Środa, 7/30: „Gotówka“. 


COLOSSEUM 


Film: „Żebrak z Bagdadu“ i rewja „Co pani robi wie. 
czorem?*, ` 


- 


— 00 0 — 


STARANIEM LIGI KOBIET (Koło Lwowskie) i Za- 
rządu Ochronki im. Józefa Piłaudskiego, których to jin- 
stytucyj śp. prezydentowa Michalina Mościcka była du- 
szą, odbędzie się w oktawę imienin, tj. dnia 6 pażdzier- 
nitka br, w katedrze lwowskiej uroczyste nabożeństwo 
za spokój Jej duszy. 

—000— 


PILNUJCIE DZIECI! Matrona Juryczko (ulica 
Krzywczycka 187) doniosła, że N. Fisch, właści- 
ciel składu drzewa przy ul. Łyczakowskiej 209, 
pozosiawił swój wóz niezaprzężony na górach 
Krzywczyckich bez dozoru. W pewnej chwili ba- 
wiące się dzieci popchnęły wóz, który potoczył się 
z góry i najechał na 6-letnią córkę donoszącej, Ma. 
rję. Dziecko doznało złamania stawu barkowego. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło nieszczęśliwą do 
szpitala św. Zofji. 

POD KOŁAMI WOZU. Grzegorz Wowk z Rawy 
Ruskiej, jadąc wozem zaprzężonym w parę koni, 
na ul. Żółkiewskiej upadł pod koła swego wozu, 
doznając silnych potłuczeń całego ciała. Zawe- 
zwane pogotowie ratunkowe odwiozło Wowka do 
szpitala. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „W huraganowym ogniu“ (Tom Mix), 
APOLLO: „Dzieje grzechu“. 

ATLANTIC: „Turbina 50.000“, 

CASINO: „Serce olbrzyma”. 

CHIMERA: „Dzika dziewczyna", 

KOPERNIK: „Tajemnica Zoo“. 

MARYSIENKA: „Tajemnica Zoo“. 1 

MIRAŻ; „Złoty moloch* (Liljana Harwey). 

MUZA: „Dziwolągi”. 

PALACE: „Córka pułku" (Anna Ondra). 

PAN: „Sytnfonja sześciu miljonów" i rewja. 
PASAŻ: „Charlie ratuje Europę“. 

PROMIEN: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec”, 
RAJ: „Biała trucizna”, 

STYLOWY: „Miłość artystki“ i rewja. 

SWIT: „W pogoni za czarną maską". 

UCIECHA: „Królowa przedmieścia" i rewja. 
a 


ODŁAMKIEM GRANATU. Bolesław Dworski 
(ul. Miłkowskiego 9) raniony został w okolicę czo- 
ła nad lewem okiem odłamkiem granaiu. 

W ZAMIARZE POZBAWIENIA SIĘ ŻYCIA. 
Józefa Janicka (ul. Klonowicza 14) w zamiarze 
samobójczym wypiła kwas octowy i spirytus de- 
naturowany. W stanie ciężkim przewieziono ją 
do szpitala. 

ZGUBIŁY GO PROSZKI. W nocy z czwartku 
na piątek do droguerji Edwarda Beriasa przy ul. 
Kazimierzowskiej 1, włamali się jacyś nieznani 
sprawcy, którzy skradli większą ilość towarów i 
gotówki 389 zł. oraz walizkę z różnemi rzeczami 
iącznej warlości około 2 tys. zł. W czasie docho- 
dzeń przytrzymany został Gedali Aschkenazy (ul. 
Łokietka 10), u którego zakwestjonowano 3 pacz- 
ki proszków przeciw bólowi głowy, które poszko- 
dowany  Berlas rozpoznał jako swoją własność. 
Aschkenazego aresztowano. Dochodzenie w toku. 

NA RÓWNEJ DRODZE. Nie rzucać odpaków 
po ulicach! Domaga się tego interes nietylko este- 
tycznego wyglądu miasta i higjeny, ale bezpie- 
czeństwo życia, zwłaszcza starszych przecho- 
dniów. Wczoraj zdarzył się smutny wypadek spo- 
wodowany zaśmiecaniem ulic. Efroim Dinstag 
(ul. Panieńska 8) przechodząc ulicą Pełtewną, po. 
ślizgnął się na porzuconej śliwce, a upadając zła- 
mał prawą nogę. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
Dinstaga do szpitala. 

OBŁAWA. Minionej nocy aresztowano dwana- 
ście kobiet lekkich obyczajów, za wałęsanie się 
po zakazanych ulicach, dziesięć osób aresztowa. 
no jako poszukiwanych za różne kradzieże, jedną 
za niezapłacenie rachunku w restauracji, a dwie 
za awantury w Stanie pijanym na placu Bil- 
czewsikiego. 

KATASTROFA KOLEJOWA POD LWOWEM. 

Na linji Lwów—Jaworów wydarzyła się kata- 
strofa. Pociąg jadący w kierunku Jaworowa po- 
trącił na szosie janowskiej furmankę M. Haienki 
z Wiszenki. Wieśniaczłki, jadące wozem w oso- 
bach Tekli Ferko i Z. Dubin doznały obrażeń. 


Z SALI SĄDOWEJ 


SĄD DORAŹNY: WE LWOWIE 
Z końcem przyszłego tygodnia odbędzie się sąd 
doraźny we Lwowie nad sprawcą usiłowamego 
zabójstwa na osobie wywiadowcy Pendeja, — o 
czem wczoraj donosiliśmy. 
Jest to Seweryn Majda. lat 23, członek UON. 


SKAZANY ZA ZABÓJSTWO 

Rozprawa przeciw Romanuwi Seroiszce, oskar- 
zonemu o zabicie Michała Rydkodyma, zakoń- 
czyła się wyrokiem skazującym oskarżonego na 
cztery lata więzienia. 

KRADZIEŻ I ZABÓJSTWO W POŚCIGU 

Ilko Maśluk (lat 26) i Jan Łucziko (lat 25) za- 
mieszkali w Zameczku, powiat Żółkiew, zakradli 
się pewnego dnia do mieszkania Dymitra Majew. 
skiego w LubeNi w czasie jego nieobecności i 
skradli gotówkę 1139 złotych, 5 dolarów i różme 
drobne przedmioty. Gdy sąsiedzi spostrzegli vb- 
cych ludzi i to z zawiiniątkiem, wychodzących z 
obejścia Majewskiego, zaczęli ich ścigać, a wtedy 
Maśluk oddał w kierunku ścigających ich chło- 
pów kilka strzałów z karabinu. Skutek był fa- 
talny. Wskutek strzału na miejscu skonal Hnat 


Zakład techniczno-dentystyczny 


Karola FINKLERA 


został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę 


SYKSTUSKA 38 


P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach. 


Nowootworzona katolicka szwalnia bielizny 


„MELENA“ 


przy ulicy Sobieskiego 17 
wykonuje bieliznę męską. damską, pościelową, 


kompletne wyprawy ślubne, również pijamy oraz 
ochronne płaszcze dla P. P. Lekarzy i szpitali. 


Wykonanie szybkie i solline. Ceny bardzo nisike, 


Szkolne obuwie prawie za bezcen 
bo już od zł 8*:80—9'80 I 11:80 poleca firma 


AL -$ A-D O, Lwów, Sykstuska 19. | Panicńska 31, w podwórzu. f aT 


„ABP KOWALSKI ”* 
w PROSIKU 


SUDORYNĘJ 
POT i NIEMIŁĄ jcc WON 


Włoch, a ponadto gospodarz Fwan Stuka otrzy- 
mał lufą karabinu cios w głowę. i 

Wczoraj przed sądem przysięgłych, pod peze- 
wodnictwem so. Dworzaka, odbyła się przeciw 
Maślulkowi rozprawa o zbrodnię kradzieży i za- 
bójstwa, przeciw Łuczce o podżeganie i pomoc- 
niktbtwo w zbrodni, ponadto na ławie oskarżonych 
zasiadł Hrynko Zakus, który wprawdzie nie brat 
bezpośredniego udziału w kradzieży, ale „nadał“ 
Maśhukowi i Łuczce ię kradzież. Ten Zakus — 
jak się okazuje z przebiegu rozprawy — był 
„złym duchem“ dwóch pierwszych oskarżonych 
i nakłaniał ich do wyprawy na dom Majewskie- 
go, zaprowadził ich nawet na miejsce, lecz sam 
ostrożmie się wycofał. 

Oskarżał prokurator Dziurzyński, bronili: em. 
sędzia Zgóralski i em. sędzia Rovierman. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd skazał osk. 
Mąśluka na pięć iat więzinia, Łuczkę na trzy la. 
ta więzienia i Zakusa na 1 rok więzienia. 


KOMUNIKATY 


SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lpkału „Dziennika 
Ludowego“ od godziny 4 do 6 wieczorem. 


RADJO LWOWSKIE 
Sobota 30 września 
7.00—7.50 Audycja poranna z Warszawy. 11.57. Sy- 
gnal czasu. 12.05: Gramofon. 12.26: Przegląd prasy. — 
12.33: Komunikat meieorologiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. — 14.55 Gramofon. 15.10: 
„Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat go- 
spodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00; Audycja dla chorych 


i koncert. 16.40: Echa odsieczy wiedeńskiej w pieśni. 
17.00: Odczyt aktualny z Wiłna: „Batory w wizji Ma- 
tejki*. 17.15: Koncert kameralny z Warszawy. 18.15: 


„Czterysta trzydzieści pięc dni na morzu“. 18.36: Gra- 
mofon. 19.06: Prezentacja zawodników drugiego mee- 
tingu lotniczego we Lwowie. 19.20: Rozmaitości, 19.40: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 2.00: Muzyka łekka z 
Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: Kącik 
Towarzystwa miłośników przeszłości Lwowa. 21.30: Kor- 
cert szopedłowski z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna 
z Warszawy. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40—24.00: 
„Na gwieździstym firmamencie'* (reportaż muzyczny). 


Niedziela 1 października 


9.00: Sygnał czasu. 9.25: Gimnastyka z Warszawy. — 
940: Gramofon. — 9.45: Dziennik poranny. 9.52—9.55; 
Chwilka gospodarstwa domowego. 10.00: Gramofon, — 
20.30: Nabożeństwo z Poznania. 11.45: Gramofon: mu- 
zyka religijna. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Komunikat 
meteorologiczny. 12.15: Odsłonięcie tablicy ku czci po- 
ległych powstańców śląskich. 12.45: Organizacja rzemio- 
sła. 13.00: Poranek muzyczny. 14.00: Odczyty rolnicze 
i gramofon. 15.20: Muzyka salonowa z Warszawy. 16.00: 
Pogawędki dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 17.00: „Pani w szkole i mama w 
domu". 17.15: Pieśń ludowa z Warszawy. 18.00: Srucno- 
wisko z Warszawy. 19.00: ?7? Trzy pytajniki. 19.10: Roz- 
maitości. 19.30: Radjotygodnik dla miodzieży. — 19.50: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 
21.00: Odczyt aktualny z Warszawy. 21.15: „Na weso- 
lej fali". 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka 
taneczna z Warszawy. 23.00: Komunikaty. 23.05-—23.30: 


Gramofon. 


AR-KA Lwów, Ghorążć zyzny 11a 
NOWOCZESNA WYTWORNIA OBUWIA. 
leca wykonuje BUTY (OFIC., SPORTOWE. 
Po STYCZNE oraz REPARACJE. Instytucje. 
Spółdzielnie uzyskują 3- mie- 
sięczny kredyt. Telefon 21-10. 


BE zeczy 
Szczęście jest zmienne! Ale nie kolektura 


„Szczęście“ 


która przeniosła się z ulicy Sobieskiego na ulicę 


Sykstuską 12. 


Wiadomem jest, że szczęście wprawdzie nie każdemu 
sprzyja, ale w kolekturzę „SZCZĘŚCIE“ przy ulicy 
ykstuskiej 12 znajdzie każdy Kopciuszek losu 
upragnione szczęście, w której między innemi więk- 
sza wygrana na Złotych 100.000 padła na Nr. 156488. 
Zamówienia można uskutecznić ža pomocą 
blankietu czekowego P. K. ©. Nr. 500.420. 
CO E 
e e ea amaata 
WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 


kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów; 


LD 


zerze 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnią Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiegy. 


